
Rybołówstwo morskie \ W NRD opubłDtowano „brunatną księgę“
o byłych hitlerowcach
pracujących w aparacie państwowym NRF

wykonało plan
I półrocza w 101,3 proc.
Jak informuje Minister­

stwo Żeglugi, państwowe 
przedsiębiorstwa rybołów­
stwa morskiego złowiły w 
I półroczu br. ogółem 
109.851 ton ryb wykonując 
tym samym plan półroczny 
w 101,3 proc. W tym sa­
mym okresie ub. roku nasi 
rybacy morscy z przedsię­
biorstw państwowych zło­
wili 93.968 ton ryb.

ZMARŁ
Wilhelm Mach

WARSZAWA (PAP). W 
piątek nad ranem zmarł w 
Warszawie w wieku lat 48 
znany powieściopisarz, kry­
tyk literacki i publicysta 
Wilhelm Mach, autor mię­
dzy innymi powieści „Rdza”, 
„Jaworowy dom”, „Góry 
nad Czarnym Morzem” i 
głośnej ostatnio „Agnieszki 
córki Kolumba”, która do­
czekała się ekranizacji.

W. Mach urodził 1 stycz­
nia 1917 roku we wsi Ka­
mionka (pow. Ropczyce) w 
rodzinie chłopskiej. W 1936 
roku ukończył szkołę śred­
nią w Dębicy, a w 1938 stu­
dia pedagogiczne w Krako­
wie. Był uczestnikiem kam­
panii wrześniowej i konspi­
racyjnej działalności oświa­
towej. W 1947 roku W. 
Mach ukończył studia polo­
nistyczne na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim. Pierwsze 
utwory drukował w czaso­
pismach przed wojną. W la 
tach 1945—50 był sekreta­
rzem redakcji miesięcznika 
„Twórczość”, a w latach 
1950—58 — redaktorem dzia 
łu prozy „Nowej Kultury”.

Za działalność społeczną 
i literacką odznaczony był 
Krzyżem Kawalerskim i 
Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. Był lau­
reatem wielu nagród i wy­
różnień, m. in. nagrody pań 
stwowej II stopnia, którą o- 
trzymał zą „Agnieszkę cór­
kę Kolumba”.

Pogrzeb Wilhelma Macha

BERLIN (PAP). Na mię­
dzynarodowej konferencji 
prasowej w Berlinie przed­
stawiono w piątek „brunat­
ną księgę” zawierającą da­
ne dotyczące ponad 1800 
poważnie obciążonych b. hi­
tlerowców i przestępców wo 
jennych, którzy zajmują 
obecnie eksponowane sta­
nowiska w zachodnionie- 
mieckim aparacie państwo­
wym i w gospodarce. Do­
kumentacja ta, objętości 340 
stron druku, zawiera liczne 
fotokopie.

P® pierwsze, niepełne jeszcze, 
zestawienie zawiera m. in. in­
formację o hitlerowskiej prze­

patrzyły sprawy tylko 12.457 
osób, wydając do końca marca 
1965 6.160 wyroków skazują­
cych.

„Brunatna księga” przynosi 
również dowody poparcia ja­
kiego zachodnioniemieckie mo­
nopole udzielają rewizjonistycz­
nym i odwetowym „związkom 
przesiedleńczym”

Zbiór ten przygotowany zo­
stał przy współpracy antyfaszy 
stów z szeregu krajów, w tym 
i z Polski.

Na temat obecnego bońskie- 
go ministra do spraw przesie­
dleńców Lemmera, opubliko­
wana dokumentacja przynosi 
dowody, iż był on agentem 
Gestapo w stowarzyszeniu pra­
sy zagranicznej w Berlinie, o 
czym mówi niezbicie dokument 

1941 roku. Kłamliwe jest

Ponad 80 tys. młodzieży
(na 33 tysiące wolnych miejsc) 
zdaje wstępne egzaminy 
na polskie wyższe uczelnie
WARSZAWA (PAP). Na 

75 wyższych uczelniach w 
Polsce rozpoczęły się w pią 
tek egzaminy wstępne dla 
kandydatów na studia dzień 
ne. O przyjęcie 'ubiega się

ogólnolekarskie AM — 31 
osób na 10 miejsc. Po raz 
pierwszy również w wyż­
szych szkołach rolniczych 
liczba zgłoszeń przekracza 
liczbę miejsc. Wobec tak

w całym kraju 80 tys. młojwielu ubiegających się o

szłości 15 ministrów i sekreta- ukże t^dzenie Lemmera 
rzy stanu NRF, 100 generałów 
i admirałów Bundeswehry, 828 
wysokich urzędników aparatu 
sprawiedliwości i sędziów, 245 
urzędników MSZ na kierow­
niczych stanowiskach oraz 297 
wysokich funkcjonariuszy po­
licji i tajnej policji politycz­
nej. Wymienione są wyłącznie 
takie osoby, które obciążone są 
kierowniczą działalnością w 
okresie hitlerowskim.

Przedstawiona dokumentacja 
stwierdza również, że przed 
sądami NRD stanęły łącznie 
16473 osoby, oskarżone o zbrod­
nie hitlerowskie i wojenne, z 
czego 12.807 osób zostało ska­
zanych. W NRF natomiast, któ­
ra posiada trzykrotnie większą 
ludność, do roku 1964 sądy roz-

Dalsze naloty 
na DRW
NOWY JORK (PAP). Samolo­

ty amerykańskie — donosi 
agencja Associated Fresse z 
Sajgonu — zaatakowały w pią­
tek koszary 1 lotnisko w Dien 
Bien Phu w północnym Wiet­
namie, gdzie Francuzi przegrali 
decydującą bitwę w wojnie in-

jakoby popadł w ostatnich la­
tach wojny w niełaskę hitlerow 
ćów. Norden udowodnił, że 
Jeszcze w połowie 1944 roku 
Leramei udał się w specjalnej 
misji, zaopatrzony w pismo 
polecające od kierownictwa hit­
lerowskiego gauleitera Lohse 
w Rydze.

Także obecny następca Glob- 
kego, boński minister We- 
strick, najbliższy zaufany kan­
clerza Erharda, ma nieczyste 
sumienie. Mało kto wie, iż jako 
dyrektor zakładu mianowany 
przez Hitlera Wehrwirtschaft 
Fuehreren” tolerował on tam 
tak straszliwe warunki pracy 
robotników wywiezionych na 
roboty przymusowe do Nie­
miec, że z wycieńczenia 1 nie­
ludzkiego wysiłku poniosło tam 
śmierć setki tysięcy więźniów.

dzieży (ok. 60 tys. — tego­
rocznych maturzystów, po­
zostali — to absolwenci z 
lat ubiegłych), a więc o bli 
sko 11 tys. więcej niż w ub. 
roku. Uczelnie natomiast są 
w stanie przyjąć 33 tys. osób, 
W rezultacie na 10 miejsc 
przypada przeciętnie po 24 
kandydatów.

Szczególnie dużo kandyda 
tów zgłosiło się na wydziały

Posiedzenie komisji 
transportowej RWPG

ZAKOPANE (PAP). Od

przyjęcie, tegoroczne egza­
miny wstępne będą miały 
charakter konkursowy i o 
powodzeniu zdecyduje rzetel 
na wiedza i przygotowanie.

Nowością tegorocznych egza­
minów jest wprowadzenie po 
raz pierwszy systemu punkto­
wej oceny wyników, uwzględ­
niającej wyniki uzyskane w 
szkole z przedmiotów egzami­
nacyjnych, a także przyznają­
cego młodzieży z rodzin chło­
pów i robotników dodatkowe 
punkty.

Największym zainteresowa­
niem cieszą się, jak zwykle, 
studia techniczne, na które 
wpłynęło przeszło 21 tys. zgło­
szeń (na ponad 11 tys. miejsc). 
Do najbardziej atrakcyjnych 
należą wydziały łączności i ar

Mełthik
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Oficjalne rozmowy
E. Ochaba i U. Kekkonena
odbywają się w Helsinkach

HELSINKI (PAP). Piątek, drugi dzień wizyty Ed­
warda Ochaba w Helsinkach upłynął pod znakiem ofi­
cjalnych rozmów między przewodniczącym Rady Pań­
stwa i prezydentem Kekko nenem. i

Apel sfzz
PRAGA (PAP). W piątek 

Światowa Federacja Związków 
Zawodowych zwróciła się do 

dochińskiel "w "1954" röku.“ Dien i i.udzi Pracy,1 organizacji związ- 
Bien Phu leży w odległości ok. j Nowych całego świata z wez- 
250 km na północny zachód ^niem o wzmożenie wysiłków 
od Hanoi. Pirackie * samoloty dla przeprowadzenia nowych, 
przebywały w rejonie Dien Potężnych kampanii solidarno*- 
Bień Phu przez około 30 mi- C1 * walczącym narodem wiet- 
nut y 1 namskim z okazji przypadają-

Drugl nalot amerykański w “1 20 “Pca 1965 r- Jedenastej
tym samym dniu przeprowa- rocznicy podpisania porożu-
w j aaa Oct —as v ua m aa. a ił m — o v a— ■ v/1z v . »
dzony został na miejscowość genewskich w sprawie

Wietnamu — jak stwierdzaNam Dinh w odległości ok. 
km od Hanoi. Według AP ata­
kowany był zbiornik z ropą 
naftową.

W Hanoi ogłoszono, że w 
Nam Dinh odrzutowce ame 
rykańskie bombardowały 
także dzielnice mieszkalne, 
zabijając 11 osób i raniąc 
65 innych.

Póinocnowietnamska artyle' Póinocnowietnamska artyle- 
Oub^zie się na kosz* pańr>rja przeciwlotnicza uszkodziła 
stwa prfiwdopodobnie 6 bm. jnad Nam Dinh dwie maszyny 
W. Mach zostanie pochowa- i amerykańskie, 
ny w kwaterze zasłużonych! u' «jonie Dien Bien Phu 
„„ „w,, I zestrzelono jeden odrzutowiecna cmentarni wojskowym j amerykański, a wiele innych
w warszawie. i I uszkodzono.

rGdjf nad Nysą zapłoną ognie —
NAS) brzegami Nysy 

Łużyckiej w Zgo­
rzelcu zapłoną ognie fa­
jerwerków i tysiące lu­
dzi zgromadzą się na 
wspólnej manifestacji 
dla uczczenia 15 roczni­
cy podpisania w tym 
mieście granicznym ukła­
du między Polską i NRD 
o wytyczeniu ustalonej i 
istniejącej granicy pol­
sko - niemieckiej.

Zarówno w naszym kra 
Ju, jak i w Niemieckiej 
Republice Demokratycz­
nej — nadano tym obcho 
dom szeroki zasięg. Bo 
też i niezmiernie donio­
sła to rocznica w dzie­
jach obydwu krajów. 
Podpisując układ zgorze­
lecki Niemiecka Repub­
lika Demokratyczna za­
dokumentowała całemu 
światu, że raz na zaw­
sze zerwała z polityką 
agresji 1 podbojów. Na 
zachód od Polski powsta­
ło państwo, którego ustrój 
społeczno - polityczny ! 
cała droga rozwojowa 
gwarantują, że nie pow­
tórzy się już nigdy wrze­
sień 1939 roku, kiedy 
biało - czerwone słupy 
graniczne padały pod cio 
sami hitlerowskich żołda 
ków.

To, o czym marzyli 
nasi ojcowie, za co od­
dawali życie żołnierze 
armii polskiej na fron­
tach drugiej wojny świa­
towej — powrót do ma­
cierzy starych piastow­
skich ziem zachodnich i 
północnych — stało się 
faktem nieodwracalnym, 
nie podlegającym żad­
nym negocjacjom ani 
przetargom.

Nienaruszalność I osta­

teczność granicy na 
Odrze i Nysie gwarantu­
ją kraje socjalistyczne, 
respektują ją kraje ne­
utralne, podkreślają jej 
definitywny charakter 
wszyscy realnie myślący 
politycy na całym świę­
cie. Nie uznaje jej oczy­
wiście Niemiecka Repu­
blika Federalna, gdzie 
rewlzjonizm nie tylko 
jest sprawą „zlomkostw” 
ale stał się nieodłączną 
częścią oficjalnej polity­
ki rządu.

Polityka oddziaływuje 
także na zachodnich so­
juszników Bonn, którzy 
dotychczas ze wzglę­
dów „formalnopraw­
nych” uchylają się od , 
uznania wschodniej gra- | 
nicy Niemiec, wbrew 
postanowieniom histo­
rycznej konferencji i 
wbrew stanowisku opi­
nii publicznej w ich wła­
snych krajach.

Dlatego nie może­
my zaprzestać ostrzeżeń 
przed konsekwencjami 
dążeń do rewizji wyni­
ków drugiej wojny świa­
towej. Nie zagrażają nam 
one bezpośrednio — obóz 
socjalistyczny, do które­
go należą i Polska i Nie­
miecka Republika Demo­
kratyczna, reprezentuje 
potęgę dostateczną, aby 
odeprzeć wszelkie próby 
targnięcia się na nasze 
granice. Ale polityka od­
wetu stwarza niebezpie­
czeństwo dla pokoju dzia 
łając na szkodę odpręże­
nia międzynarodowego, 
które zwłaszcza powinno 
być celem wysiłków 
wszystkich państw.

M. J.

odezwa sekretarza generalnego 
SFZZ — Louis Saillanta.

Kobiety DRW

NOWY JORK (PAP). Tygod­
nik „National Guardian” opu­
blikował „list otwarty do ma­
tek amerykańskich”, otrzyma­
ny przez redakcję tego czaso­
pisma od matek z DRW.

Autorki listu przypominają, 
że naloty USA na północny 
Wietnam wywołały protosty 
wśród Amerykanów. Matki 
amerykański« zorganizowały de 
monstrację przed Białym Do 
mtm, Pentagonem i gmachem 
ONZ. KobJety DRW wyrażają 
głęboką wdzięczność za zorga 
nizowanie tych akcji protesta­
cyjnych.

Kobiety DRW zwracają aię 
do matek amerykańskich z 
apelem, aby uczyniły wszyst­
ko co możliwe w celu dopro­
wadzenia do przerwania ame­
rykańskich prowokacji prze­
ciwko DRW i wycofania z płd. 
Wietnamu sił zbrojnych USA.

loda z zatopionych
terenów Słowacji 
powoli ustępuje
PRAGA (PAP). Sytuacja po­

wodziowa w południowej Sło­
wacji uległa 2 bm. pewnej po­
prawie. W wyniku przerwana 
za pomocą środków wybucho­
wych wałów ochronnych na 
Wagu utworzyło się przejście 
o długości 50 metrów, którym 
woda zaczęła stopniowo spły­
wać z zatopionych obszarów o 
powierzchni 140 tys. ha do ko­
ryta tej właśnie rzeki, a na­
stępnie do Dunaju. Mieszkańcy 
Komarna, które od kilkunastu 
dni było otoczone ze wszyst­
kich stron przez wody pow­
stałego tu wskutek powodzi 
jeziora, odetchnęli z ulgą Po­
dejmowane są również inne 
próby utorowania drogi wo­
dom, które zniszczyły urodzaj­
ne tereny Zytnego Ostrova, po­
wodując straty przekraczające 
1,5 mld koron.

26 czerwca do 2 lipca w Zą1 ży Pr?gnie studiować na uni- , ,, . r , . . wersytecie (na 8 tys. miejsc),
kopanem odbyło Się kolejnej Na akademie medyczne wpły- 
23 posiedzenie stałej komi- nr’o ponad 9 tys. zgłoszeń (na 
sji transportowej Rady ok- 3,900 miejsc), uczelnie pe- 
Wzajemnej Pomocy Gospo-11“^d° 
darczej. I Po raz pierwszy przyjmują

Na posiedzeniu wymieniono kandydatów 2 nowe uczelnie 
poglądy na zasadnicze próbie- po wołane do życia w br.: wyż- 
my, wynikające z koordynacji sze szkoły inżynierskie w Lu- 
planów rozwoju transportu kra blinie i w Zielonej Górze, 
jów — członków RWPG, na Po egzaminach pisemnych z 
lata 1966—1970. przedmiotów kierunkowych, któ

Ponadto przyjęto plan koor- re odbyły się w piątek, mło- 
dynacji ważniejszych badań dzież składać będzie w- sobotę

W godzinach porannych 
przewodniczący Rady Pań-

_____ _ _ _ stwa PRL Edward Ochab
Chitektury. Ok.' 23* tys. młodzie i prezydent Urho Kekkonen

wraz z towarzyszącymi mu

naukowo - technicznych kra­
jów członków RWPG, na la­
ta 1966 — 1970 w dziedzinie
transportu i perspektywiczny 
plan prac w zakresie norma­
lizacji. ---©-- .
Decyzje KEIM
WARSZAWA (PAP). Komitet 

Ekonomiczny Rady Ministrów 
rozpatrzył i zatwierdził plan 
obrotów detalicznych oraz do­
staw towarów z produkcji i 
importu na rynek w 111 kwar 
tale 1965 r Rozpatrzono rów­
nież bilans dochodów i wydat­
ków pieniężnych ludności 
tym kwartale.

Na wniosek ministra finansów 
ustalono plan kasowy i plan 
kredytowy na III kwartał br., 
a na wniosf'4 przewodniczące­
go Komisji Planowania przy Ra 
dzie Ministrów — plan roz­
działu węgla i koksu na ten 
kwartaj. Plany te są ustalane 
na poszczególne kwartały w 
ramach narodowego planu go­
spodarczego na rok 1965.

ttizyfa premiera
Afganistanu w Polsce
przełożona

WARSZAWA (PAP). — 
Przewidziana na miesiąc li­
piec wizyta oficjalna w 
Polsce premiera Afganista­
nu, została za zgodą obu 
rządów przełożona na okres 
późniejszy.

egzaminy pisemne 
obcych.

języków

osobistościami odwiedzili 
gmach parlamentu.

Przed głównym wejściem po­
witał serdecznie dostojnych go­
ści przewodniczący parlamentu 
Karl August Fagerholm. Mimo 
że w parlamercie rozpoczęto 
już letnie ferie, na spotkanie z 
przewodniczącym Rady Państwa 
PRL przybyła grupa posłów 
Dokonując prezentacji przewód 
niczący parlamentu wskazał na 
ożywione kontakty, jakie oba 
parlamenty, polski i fiński, u- 
trzymują między sobą.

Odpowiadając na powitanie 
Edward Ochab podkreślił jjemo

SYNOWIE PUŁKU
Zdjęcie przedstawia 

dwóch synów pułku — 
radzieckiego i polskiego 
— z czasów ostatniej 
wojny. Sfotografował ich 
w czasie walk o War­
szawę w 1944 roku ra­
dziecki żołnierz, dziś 
nauczyciel w podmos­
kiewskiej szkole, Władi­
mir Nikolajewicz Golub- 
kow. Redakcja „Pionier­
skiej Prawdy” w Mosk­
wie i redakcja „Świata 
Młodych” w Warszawie 
pragną ustalić tożsamość 
tych dwóch chłopców i 
poznać ich dalsze losy. 
Obie redakcje proszą każ 
dego kto rozpozna ich ze 
zdjęcia i cokolwiek by 
wiedział o nich o prze­
kazanie wiadomości pod 
adresem: Redakcja „Swia 
ta Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24, lub 
Redakcja „Pionierskiej 
Prawdy”, ZSRR, Mosk­
wa, 4-30, Suszcziewska- 
ja 21.

Edward Ochab, przewodniczący Rady Państwa 
PRL, przybył w czwartek z oficjalną siedmiodnio­
wą wizytą do Finlandii.

Na zdjęciu: prezydent Finlandi Urho Kekkonen 
(z lewej) oraz Edward Ochab na lotnisku w Hel­
sinkach. CAF — Pho%fax

A u nas nafdrożef

Producenci mają kłopoty
ze zbytem niespodziewanej
truskawkowej „lawiny“

WARSZAWA (PAP)). Pel 
na mobilizacja handlu i prze 
twórstwa złagodziła już wy 
stępujące w ostatnich 
dniach trudności z odbio­
rem truskawkowej „lawiny” 
która przysporzyła wiele 
kłopotów producentom, zwła 
szcza w niektórych rejonach 
województw warszawskiego 
i kieleckiego.

Z ostatniej chwili
Uoytia w finale
mistrzostw świata

Kolejnym przeciwnikiem Woy 
dy w finałach floretu był Ru­
mun Falb. Polak wygrał ten 
pojedynek 5:2, 5:4. Gorzej po­
wiodło się natomiast Skródli- 
kowi i Różyckiemu. Skródlik 
przegrał ze Swiesznikowem 
(ZSRR) 1:5, 1:5, a Różycki uległ 
Francuzowi Rodocanachi 3:5, 
2:5.

Wśród pierwszych czterech 
finalistów znalazł się reprezen 
tant Polski Witold Woyda po 
kolejnym zwycięstwie odniesio­
nym tym razem nad florecistą 
radzieckim Szarowem 5:4, 4:5, 
5:2. Pozostała trójka finalistów 
to Francuzi — Mangan (wygrał

Na tych bowiem terenach nie 
notowane dotychczas w takiej 
obfitości zbiory spowodowały 
trudności w odbiorze truska­
wek. Zawinił tu także aparat 
skupu, który — mimo że prze­
widywał taką sytuację — nie 
jest należycie przygotowany do 
odbioru towaru.

Przykre skutki zahamowań w 
skupie dały o sobie znać na­
wet na warszawskim rynku, 
który zaopatrywany był dost 
dobrze. 2 bm. już wczesnym po 
południem stołeczne sklepy i 
stoiska z owocami wyprzeda 
wały resztki towaru, a w wielu 
nie było truskawek od rana. 
Uruchomienie wszystkich prze­
twórni, obniżka cen detalicz­
nych i większa liczba punktów 
sprzedaży — rozładowują stop 
niowo „truskawkowy korek”.

Do piątku wszyscy uspołecz­
nieni partnerzy kupili od pro­
ducentów już ok. 40 tys. ton 
owocó /. Jak informuje MHV< 
— handel zwiększył 2 bm. za 
kupy truskawek i rozpoczął 
przerzuty większych ich partii 
na Wybrzeże i Śląsk.

Skup zaczyna powoli słabnąc 
w rejonach krakowskim, rze 
szowskim, poznańskim i wro­
cławskim. w pełni natomiast 
trwają zbiory w największych, 
bazach produkcyjnych — W 
woj. woj. warszawskim i kie­
leckim, gdzie skup truskawek 
na tym samym poziomie utrzy­
ma się jeszcze przez ok. 5 dni 
Nie grozi nam jednak gorsze

ze Swiesznikowem 5:3, 5:3) l zaopatrzenie rynku, gdyż do
zbiorów przystępują już pro­
ducenci w tych rejonach, gdzie 
truskawki owocują później

Warto dodać, że tak nis

Revenu (wygrał z Potjaninem 
(ZSRR) 4:5, 5:3, 5:4) oraz flo­
recista radziecki Midler (wy­
grał z Rodocanachi 3:5, 5:1, 5:2).

W piątek wyłoniono tylko , . , _ . , ,
czterech finalistów. Pozostałych ’ Cen jak obecnie nie no 
dwóch poznamy dopiero w so-1 tcwano Od kilku już lat, W 
botę. w finale zawodnicy wal* j większości województw za 
czyć będą systemem „każńy 2 1 kg truskawek płaci się 8 
każdym”. Do grona sześciu na] . f. , „
lepszych mają jeszcze szanse - jedynie W miejscowo.*
zakwalifikować się dwaj Poją­
cy; Skródlik i Lisewski.

kratyczne tradycje parlamentu 
fińskiego wyrażając przekona­
nie, że współpraca między par 
lamentami obu naszych krajów 

. będzie się nadal coraz szerzej 
rozwijać.

Następnie Edward Ochab zwlo 
dził gmach parlamentu oraz wpi 
sal się do księgi pamiątkowej.

O godz. 10,45 w żółtej sA 
li pałacu prezydenckiego roz 
poczęły się oficjalne rozmo­
wy między przewodniczą­
cym Rady Państwa PRL a 
prezydentem Finlandii.

Oficjalne rozmowy trwały 
ponad dwie godziny. Jak się 
przewiduje, będą one konr 
tynuowane we wtorek 6 lip­
ca po powrocie Edwarda O- 
chaba z podróży po kraju.

W tym samym czasie, gdy W 
pałacu prezydenckim toczyły 
się polsko-fińskie rozmowy, pa­
ni Rozalia Ochabowa zwiedziła 
istniejącą od 1874 roku znaną 
ze swych wyrobów artystycz­
nych, fabrykę porcelany „Ara­
bia”, a następnie jjrzyzakłado- 
we przedszkole, pierwsze tego 
rodzaju w Helsinkach. Pani O- 
chab przekazała liczne upomin- 
ri dzieciom fińskim.

W godzinach południowych za 
rząd miasta Helsinki wydał w 
salach ratusza śniadanie na 
cześć przewodniczącego Rady 
Państwa i jego małżonki. Na 
przyjęcie przybyli: Edward O- 
chab i Urho Kekkonen wraz 
z małżonkami oraz inne oso­
bistości polskie i fińskie.

Kolejnym punktem piątkowe­
go programu pobytu Edwarda 
Ochaba i jego małżonki w Hel 
sinkach była wizyta w biblio­
tece uniwersyteckiej a w szcze 
gólności w jej dziale slawistycz 
nym, gdzie urządzono z tej o- 
kazji wystawę poloników.

Goście polscy zwiedzili na­
stępnie miasto zapoznając się 
m. in. z chlubą Helsinek no­
woczesnym miasteczkiem — o- 
grodem Tapiolą.

W godzinach wieczornych 
przewodniczący Rady Państwa 
z małżonką i prezydent Finlan 
dii z małżonką podejmowani 
byli obiadem wydanym na cześć 
polskich gości przez Radę Mi­
nistrów.

W sobotę rozpoczyna się 
kolejny etap wizyty — pod­
róż po kraju. Goście polscy 
udają się rano do miasta 
Rauma, gdzie zwiedzą m. 
in. jeden z największych za 
kładów przemysłowych tego 
kraju Rauma-Repola.

* * *

Wszystkie fińskie dzienniki 
stołeczne zamieszczają na pierw 
szych kolumnach obszerne, ilu­
strowane zdjęciami materiały 
z powitania przewodniczącego 
Rady Państwa. Relacjonują one 
dokładnie program pierwszego 
dnia wizyty. Szczególnie gazeta 
„Suomen Sosialidemokraatti” na 
biało-czerwonym tle pierwszej 
kolumny mocno wyróżnia in­
formację o wizycie. Organ Cen­
tralny Komunistycznej Partii 
Finlandii „Kansan Uutiset” pod 
kreśfa w artykule redakcyjnym 
ź- przyjazny kontakt między 
obu prezydentami został już na 
wiązany w pierwszych minu­
tach wizyty.

Organ partii konserwatywnej 
„Uusi Suomi” obszernie relacjo 
nuje uroczystości powitania E- 
dwarda Ochaba na lotnisku, 
podkreślając szczególną serdecz 
ność, z jaką witali się szefowie 
obu państw.

Prezydent Włcch
odwiedzi NRF
BONN (PAP). Rzecznik 

rządu niemieckiego von 
Hase, oświadczył w piątek 
na konferencji prasowej, iż 
6 lipca przybędzie z wizytą 
do Bonn prezydent Włoch, 
Saragat. ,, , ,

S 21 &£źsza;

Przewidywany przebieg po­
gody dla wybrzeża wschodnie­
go na dzień 3 bm.

Zachmurzenie zmienne i miej 
scami przelotny deszcz. Tem­
peratura od 10 st. w nocy do

ciach nadmorskich cena jest 17wM\ciąga ?ni?- - - y J Wiatry umiarkowane z nie*
p&uoeuo - fzachodnięli,
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DZIENNIK BÄETYCKI

Plenum ZW ZMW w Gdańsku
radziło nad rozwojene
turystyki wiejskie!

Podniesienie
bandery radzieckiej
na m/s „Medyń“

Wczoraj w południe 
w Stoczni Gdańskiej 
została podniesiona bandera 
radziecka na motorowcu 
„Medyń”. Jednostka ta, ty­
pu B-44, o nośności 12 500 
ton, przeznaczona do prze­
wozu drobnicy, jest ostat­
nim statkiem, którego prze­
kazanie do eksploatacji za­
myka w Stoczni Gdańskiej 
realizację planu półrocznego 
zarówno pod względem war 
tości produkcji jak i tona­
żu.

„Medyń” jest już dziesiątą 
z kolei jednostką tego typu, 
przekazaną w Stoczni Gdań­
skiej armatorowi radzieckie­
mu od roku 1963. Stępkę pod 
tę jednostkę położono 10 paż 
dziernika 1S64 r., wodowano 
zaś 11 marca br., budowa je­
go trwała więc zaledwie 8 
miesięcy.

Od początku bieżącego roku 
Stocznia Gdańska przekazała 
armatorom do eksploatacji 10 
statków o łącznej nośności 
79 700 ton, zwodowała zaś 1S 
statków o łącznej nośności 
103 100 ton.

Zadania drugiego półrocza 
są bardzo poważne i przewi­
dują zwodowanie w Stoczni j 
Gdańskiej 14 statków o noś 
ności 98 000 ton oraz przeka 
zanie do eksploatacji 19 stat 
ków o nośności 117 500 ton.

(a)

W Pradze dokonano 
uroczystego otwarcia slyn 
nej restauracji „U Kali­
cka”, w której, pod por­
tretem Franciszka Józe- 
ja, siadywał dzielny wo­
jak Szwejk. ' Restauracja 
była w ostatnich miesią­
cach poddana generalne­
mu remontowi.

Na zdjęciu: aktorzy
prascy, przebrani za 
Szwejka (z lewej) i wła­
ściciela restauracji Pali­
wa, przecinają wstęgę 
podczas otwarcia „Kali- 
cha”.

Pierwsze
polskie jagody
pijfną za morza

W porcie gdyńskim trwa za 
ładunek po raz pierwszy w 
tegorocznym sezonie czarnych 
jagód, pobieranych tradycyj­
nie przez ryneK angielski i 
NRF. Przybył po nie statek 
bandery holenderskiej — „Ke- 
mhaan”, gromadząc w swoicn 
ładowniach pierwsza 1000 ton, 
i oczekując na nadejście do 
portu dalszej partii tego arty­
kułu.

W ślad za tą jednostką, za­
wija dziś do Gdyni duński sta­
tek „Marie Horn”, po którym, 
w tych dniach nadejść ma za- 
awizowany już Tubal”.

Mimo inauguracji „jagodowe­
go” sezonu w porcie gdyńskim, 
odczuwa się zbyt wolny na­
pływ tego cennego produktu 
naszych lasów, zmuszający np. 
„Kemhaana” do znacznie dłuż­
szego, aniżeli zakładano posto­
ju w Gdyni. Na mankament 
ten winni od razu zwrócić bacz 
niejszą uwagę nasi dostawcy.

(sta)

Wczoraj obradowało w 
Gdańsku Plenum Zarządu 
Wojewódzkiego Związku 
Młodzieży Wiejskiej poświę 
cone tematyce rozwoju tu­
rystyki wśród młodzieży 
Obradami kierował prze­
wodniczący ZW ZMW Mi­
rosław Biegański. Zarówno 
w referacie zastępcy prze­
wodniczącego E. Lisa, jak 
i następnie w dyskusji wska 
zywano na szybki rozwój 
w ostatnim okresie młodzie 
żowych sekcji turystycz­
nych na wsi gdańskiej. W 
ubiegłym roku było ich już 
362 i zrzeszały 11.630 człon­
ków. Ich działalność to m. 
in. zorganizowanie 2.214 wy 
cieczek do zakładów prze­
mysłowych w miastach, do 
interesujących gospodarstw

Dziennikarze 
z całego kraju 
na . " _ rejsie
„Fryderyka Szopena“

Przy nabrzeżu wyposaże­
niowym Stoczni Gdańskiej 
przeprowadzane są końcowe 
prace na statku bazie-prze- 
twórni rybackiej typu B-64 
o nazwie „Fryderyk Szo­
pen”, budowanej na zamó­
wienie armatora radzieckie, 
go. Obecnie przeprowadza­
ne są próby rozruchu silni­
ka głównego i licznych agre 
gatów, po czym nastąpi wyj 
ście statku na próby mor­
skie.

W przyszły piątek, 9 bm. na 
„Fryderyku Szopenie” odbę­
dzie się konferencja prasowa, 
w czasie której na pełnym 
morzu kilkudziesięciu dzien­
nikarzy z całego kraju spot­
ka się z kierownictwem Stocz 
ni Gdańskiej z dyrektorem 
inż. Jerzym Piaseckim na czc 
le. W jednodniowym rejsie 
dziennikarze będą mieli oka­
zję poznać skomplikowane u- 
rządzenia tego wysoce uprze­
mysłowionego statku w cza­
sie ich pracy w morzu.

Będzie to tym bardziej cie­
kawe, że Stocznia Gdańska w 
najbliższej pięciolatce zbudu­
je trzy podobne jednostki dla 
polskiego rybołówstwa. Budo­
wa kadłuba pierwszej bazy 
jest już na pochylni daleko 
posunięta. Przekazanie jej do 
eksploatacji przewidziane jest 
na koniec przyszłego roku.

(a)

rolnych i zakładów do­
świadczalnych, do miejsc 
słynących z historycznych 
walk o wyzwolenie narodo­
we i społeczne. W wyciecz­
kach tych wzięło udział 
66.982 uczestników.

Dyskutanci postulowali 
przyspieszenie rozwoju baz 
turystycznych, zakładanie 
ośrodków wypoczynku nie­
dzielnego oraz nowoływanie 
ludowych klubów turystycz 
nych. Podkreślano, że wpra 
wdzie turystyką na wsi 
gdańskiej w ostatnim okre­
sie znacznie się rozwinęła, 
jednak w dalszym ciągu ma 
charakter najczęściej nienla 
nowTy, żywiołowy. Wynika 
stąd potrzeba koordynacji 
działania Związku Młodzie­
ży Wiejskiej, ludowych ze­
społów sportowych, PTTK 
oraz innych instytucji. Waż­
nym zagadnieniem jest po­
pularyzacja turystyki rów­
nież w okresie zimowym, 
kiedy młodzież dysponuje 
większą ilością wolnego cza­
su. Wypływają stąd konkret 
ne zadania dla ZMW.

Dzisiaj członkowie ple­
num udali się na zwiedza­
nie pól namiotowych w 
Białej Górze i Karwii oraz 
LZS-owskich baz noclego­
wych na szlaku kaszub­
skim.

113 żeglarzy z 19 krajów
zgłosiło już swój udział
w „Złotym Pucharze Finna“

Wprawdzie termin zgło­
szeń do „Złotego Puchaiu 
Finna’ czyli nieoficjalnych 
żeglarskich mistrzostw świa 
ta w klasie Finn, upłynął 
1 bm., jednak należy się li­

Floreciści rozpoczęli dole
tia mistrzostwach świata w Paryżu

„Batory"
z kompletem pasażerów
powróci do Gdyni

„Batory”, który 13 lipca 
przybędzie do Gdyni, przy­
wiezie znowu komplet pasa­
żerów. Obecnie nasz „pasa­
żer” przebywa w Montre­
alu i dzisiaj opuści port 
kanadyjski udając się w dro 
gę powrotną do kraju.

Trzeba podkreślić, że 
eksploatacja pasażerska PDO 
wyprzedała już wszystkie 
bilety na najbliższe podró­
że kanadyjskie „Batorego”, 
aż do jesieni. (cz)

sem. Po zaciętym pojedynku 
zwyciężył Anglik — 2:5^5:4, 5:3.

Walki finałowe przeciągnęły 
się do późnych godzin wieczor­
nych, w związku z czym na 
str. 1 podajemy te rezulta­
ty, które nadeszły przed zam 
knięciem numeru.

Puchar Bałtyku

Szermiercze mistrzostwa świa 
ta zainaugurowali w piątek w 
Paryżu floreciści turniejem 
indywidualnym. Na 13 planszach 
ustawionych w hali im. Pier- 
re’a Coubertma stoczyli oni 
walki eliminacyjne. Wyłoniono 
48 florecistów, wśród których 
znalazło się 4 Polaków — Woy- 
da, Skródlik, Różycki i Lisew­
ski. Piąty nasz reprezentant re 
zerwowy Kunze został, nieste­
ty, wyeliminowany.

W drugiej serii eliminacyjnej 
walczono w 8 grupach. Do sze­
rokiego finału kwalifikowało 
się po 4 zawodników z każdej 
grupy.

Do ścisłego finału, w którym 
walki rozgrywane są już syste­
mem pucharowym zakwalifiko­
wało się 32 florecistów, a wśród 
nich 4 Polaków. Pełne repre­
zentacje wprowadziły tylko 
trzy ekipy — ZSRR, Wegier i 
Francji. Japonia i Rumunia ma 
w szerokim finale po trzech 
florecistów, W'. Brytania — 2, 
a Szwajcaria, Luksemburg,
Włochy, Austria i NRF — po 
jednym, w porównaniu z mi­
strzostwami świata w Gdańsku j kanaście dni w Sopocie, bę-

i Turniej 20-leua

Wielica
międzynarodowa
impreza tenisowa
w Sopocie

Międzynarodowy tenisowy 
turniej o Puchar Bałtyku,
który odbędzie się za kil-

w „wielkiej czwórce” nie nastą 
piły istotne zmiany.

Po wyłonieniu 32 florecistów 
rozpoczęły się walki systemem 
pucharowym. Zawodnicy, któ­
rzy doznali porażek walczyli 
następnie w repasażach.

Polacy rozpoczęli dość szczę­
śliwie. Woyda pokonał Francu­
za Berolattiego — 5:2, 5:2. Żwy 
cięstwo odniósł również Skró­
dlik wygrywając z Luksembur 
czykiem Otlingerem — 5:4, 5:2. 
Trzecim Polakiem, który zakwą 
lifikowal się do 16 zawodników 
był Różycki. Pokonał on Wę­
gra Nyomarkaya — 5:4, 5:1.

Najmłodszy z naszych flore­
cistów Lisewski spotkał się z 
doskonałym Anglikiem Iloskyn-

Przeładunki drobnicy przeważają w Gdym
Ostatnia dekada czerwca przy 

niosła portowi gdyńskiemu 
wzmożone przeładunki towarów, 
szczególnie drobnicy. Podobnie 
wczoraj, na 26 statkach stoją­
cych przy nabrzeżach gdyń­
skich, w większości przełado­
wywano drobnicę. Po węgiel 
przybyło ponadto 5 jednostek, 
a po inne towary masowe — 3.

Sporą grupę stanowiły statki 
polskie. Wśród 9 naszych jed­
nostek spotkały się m.in. „Oj­

ców”, „Oleśnica”, „Heweliusz’; 
„A. Strug”, „Florian Ceynowa” 
i inne.

Wśród statków opuszczających 
Gdynię znajdował się „Agios 
Nicolaus” z ładunkiem 3.500 ton 
cementu polskiego przeznaczo­
nego na rynek hiszpański. M.in. 
wszedł holenderski statek „Rem 
pang” przywożąc 4.830 ton ma 
kuchów indyjskich.

(sta)

dzie miał w br. trochę in­
ny charakter — po prostu 
prawie równocześnie roze­
grane zostaną 2 turnieje: 
pierwszy drużynowy o Pu­
char Bałtyku z udziałem re­
prezentacji CSRS, Węgier, 
ZSRR, Polski, Rumunii, 
ChRL, NKD i Bułgarii oraz 
drugi indywidualny Turniej 
20-Iecia. Impreza ta odbę­
dzie się na kortach SKT w 
dniach 13 do 18 bm.

Od 6 bm. rozpoczyna się 
w Sopocie zgrupowanie tre­
ningowe polskich reprezen­
tantów na sopockie turnie­
je. Pod kierunkiem trenera 
Beldowskiego przy współ­
pracy Szezukiewicza, przy­
gotowywać się tu będą Gą- 
siorek, T. Nowicki, Orlików 
ski i Maniewski. Poza tym 
w zgrupowaniu wezmą u- 
dział młodzi tenisiści przy­
gotowujący się do udziału 
w turnieju galeowskim. Bę­
dą to: Lewandowski, An­
drzejewski, Czapracki i 
Nieziolek. (st)

czyć, że jeszcze w ciągu 
najbliższych dni poczta mo-. 
że przynieść trochę zgłoszeń 
wysłanych z dalszych za­
kątków naszego globu. W 
każdym razie do 1 bm. wpły 
nęły już zgłoszenia 113 za­
wodników z 19 krajów wszy 
stkich kontynentów: z Au­
strii, Anglii, Australii, Ber­
mudów, CSRS, Danii, Fran­
cji, Finlandii, Holandii, Ja­
ponii, NRF, NRD, Nowej 
Zelandii, Polski, Szwajca­
rii, Szwecji, USA, Węgier 
i ZSRR. Kompletne 15-oso- 
bowe ekipy (jest to maksi­
mum, które jeden kraj mo­
że zgłosić) przysyłają do 
Gdyni Francja, Polska \ 
Szwecja. Poza tym NRD 
zgłosiła 13 zawodników, a 
Finlandia 10. Z innych kra­
jów zgłoszenia obejmują od 
1 do 7 zawodników.

Uczestnicy mistrzostw przy­
jeżdżają na gdyńskie regaty 
na swój własny (względnie swe 
go klubu, czy związku) koszt, 
opłacając zarówno tzw. wpiso­
we, jak i opłaty za hotele I 
wyżywienie w dewizach. Po­
nieważ spodziewane jest przy« 
bycie oprócz samych zawodni­
ków sporej liczby osób towa­
rzyszących (np. rodziny) orga­
nizatorzy liczą się z niezłym 
wpływem dewizowym.

Organizatorzy zapewniają uczę 
stnikom mistrzostw kwatery W 
..Grand Hotelu” w Sopocie, w 
Domu Marynarza w Gdyni, w 
Hotelu Centralnym w Gdyni, 
w ośrodku campingowym na 
Polance Redłowskiej w Gdyni, 
wreszcie w kwaterach prywat­
nych. (st)

-------6-------- i

Gdyni rozpoczęły si?
żeglarskie
mistrzostwa Polski
w klasie Finn

W Gdyni rozpoczęły się 
żegiarskie mistrzostwa Pol­
ski w klasie Finn. Są one 
ostatnią eliminacją naszych, 
zawodników przed mistrzog* 
stwami świata.

W pierwszym dniu mi­
strzostw Polski triumfował 
T. Zero (Legia Warszawa), 
przed M. Skaliszem (AZS 
Poznań), Z. Twardowskim 
(AZS Toruń), L. Jenśzym 
(YKP Warszawa), Zb. Ma­
lickim (Legia Warszawa) i 
Z. Paszkiewiczem (AZS 
Olsztyn). ‘

KU

PARKIET DĘBOWY
w każdej ilości i wszystkich wymiarów oraz bukowy
w drobnych ilościach OFERUJĄ:
PRZEDSIĘBIORSTWOM PAŃSTWOWYM I SPÓŁDZIELCZYM 

po cenie zbytu wg cennika 252—Z/60.
ODBIORCOM INDYWIDUALNYM

do użytku własnego po cenie detalicznej wg cennika 71/61 
od 144—258 zł za metr kwadratowy.

Zakłady Przemysłu Drzewnego 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Twarda 12 

Sprzedaż codziennie od godz. 7—13. 3580-K

LOKALE

$ ZARZĄD SP-NI PRACY „NOWATOR”

i zawiadamia, że nastąpiło
$ PRZENIESIENIE zakładu NR 5

mieszczącego się przy ul. I Armii Wojska Polskie­
go 9 w Gdyni do Gdyni-Redłowa, ul. Stryjska 4, 
tel. 21-66-73.

W dalszym ciągu polecamy swoje usługi w za­
kresie wykonywania druków akcydensowych dla 
przedsiębiorstw i ludności. 3584-K

NIERUCHOMOŚCI MATRYMONIALNE

GOSPODARSTWO rolne 11 
ha w tym łąka, las w 
Kolonii k. Sianowa pow. 
Kartuzy — sprzedam. Ger 
truda Lewińska, Strzepcz, 
pow. Wejherowo. PG-1041 
PÖL domku jednorodzin­
nego w Oliwie sprzedam. 
Po kupnie wolne 2 poko­
je z kuchnią. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Gdańsk pod 
„G-4605”.

Wszystkim, którzy oka­
zali pamięć i serce oraz 
wzięli udział w pogrze­
bie

ś. t P.

Wiktorii
Cybulskiej

serdeczne podziękowanie 
„Bóg zapłać” składa

mąż i rodzina 
G-2301

SYMPATYCZNA, repre­
zentacyjna lat 26, mate­
rialnie niezależna, po stu­
diach, pozna odpowied­
niego pana. Cel matrymo­
nialny. Oferty Biuro Ogł. 
Gdańsk pod „MP-1C40”.

KUPNO

SAMOCHÓD na ropę po­
wyżej 5,5 tony kupię. — 
Bydgoszcz, tel. 251-50.

SPRZEDA2
„JAWĘ 250” oraz piłę taś 
mową sprzedam. Gdynia- 
Chylonia, ul. Brodnicka 
8-2. G-4619
„WARTBURG 311” sprze­
dam, w rozliczeniu przyj­
mę przedmioty wartościo­
we. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdańsk pod „G- 
-4616”.
LODÓWKĘ dużą do re­
montu sprzedam. Sopot, 
Abrahama 30 m. 2. G-4601

POKÓJ stołowy gdański 
sprzedam. Małecki, Sopot, 
Kamienny Potok, Obotry- 
tów 52. G-4606
KROWĘ bardzo dobrą — 
sprzedam. Orunia, ul. No­
winy 59, tel. 31-55-38.
LAMPĘ kwarcową stoją­
cą i biblioteczkę sprze­
dam. — Gdańsk, Hoene 
Wrońskiego 10-1 oglądać 
od 18. G-4594
WÓZEK głęboki nowoczes 
ny sprzedam. Wrzeszcz, 
Ghetta Warszawskiego 15-2, 
godz. 16—18. G-44583
„MIKRUSA” sprzedam. — 
Wrzeszcz, ul. Partyzantów 
20. do godz. 18. G-4583
SAMOCHÓD osobowy ..Re 
nault Dauphine” sprze­
dam. Gd.-Wrzeszcz, Dzier­
żyńskiego 44-7. G-4570
3 OPONY nowe niemiec­
kie z dętkami wymiar 900 
X 16 sprzedam. Zgłoszenia 
tel. 52-14-72 — od godz.
14—17. G-4660
„SKODĘ 1101” nowe ogu­
mienie, motocykl WFM, 
pieski ratlerki sprzedam. 
Wrzeszcz, Wrzeszczęńska 
19. G-4729

DWA mieszkania nowe bu 
downictwo, centrum Gdań 
ska zamienię na 2,5 poko­
ju w trójmieście, nowe 
budownictwo. Oferty Biu 
ro Ogł. Gdańsk pod „G- 
-4590”.______________________
ZAMIENIĘ rrmszkanie 3 
nokojowe z wygodami we 
Wrzeszczu na równorzęd­
ne. Wrzeszcz, Kościuszki 
100 m. 4. G-4578

JADALNIĘ dębową, bu­
fet kuchenny, tapczan, 
szafę, wózek sportowy — 
sprzedam. Oliwa, Majkow 
skiego 4-4. _____ G-4683
KUCHENKĘ dwie butle, 
reduktor oraz kuchenkę 
elektryczną import sprze­
dam. Tel. 21-45-70. G-4822

ZAMIENIĘ 2 pokojowe 60 
m kw. mieszkanie kom­
fort I piętro spółdzielcze 
Wrzeszcz na 3 pokoje lub 
domek jednorodzinny w 
trójmieście. Oferty Biuro 
Ogł. Gdańsk pod „4577”. 
KAWALERKĘ z ogród­
kiem przydomowym I p. 
centrum — zamienię na 
większe. — Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdańsk pod ,.G- 
-4742”.

PRACA

POMOC do dziecka po­
trzebna. Gdańsk-Oliwa — 
(Osiedle Młodych). Cheł- 
mońskiego 7 m, 16._______
POMOC domowa do dwój 
ga dzieci potrzebna zaraz. 
Gdańsk-Oliwa, Grunwaldz 
ka 571B-12. G-4572
POSZUKIWANA pornoćTdo
dwojga dzieci na miesiąc 
wakacyjny. Gdynia, Wo­
jewódzka 31 zgłaszać sie 
po godzinie 16. G-5042

R Ö 2 N E

LETNISKO Rabka Zdrój: 
przyjmuję dzieci na wy­
poczynek. Warunki bar­
dzo dobre. Czesława Tra­
czyk, Krótka 13b, telefon
16-29.____________ _____P-1035
PANU Januszowi Mac­
ke z Pucka ul. 10 Lutego 
za uratowanie życia mo­
jemu synowi Jarosławowi 
Leknera tonącemu w por 
cie puckim w dniu 12. 
VI. 65 r. serdeczne po­
dziękowanie składa mat-
ka. ________________ p-938
GARAŻ do wynajęcia. — 
„Przymorze”, Oliwa, tel. 
52-24-73. C-4587

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Stocznia Północna w Gdańsku, ul. Mar. Polskiej 177, 
zatrudni następujących pracowników: 1 inż. urządzeń 
sanitarnych, 1 ekonomistę (st. księgowy do działu 
kosztów), 1 ekonomistę rlo działu zatrud. i płac, 3 te­
chników technologów do dz. technologicznego, 3 te­
chników mechaników do działu kooperacji oraz kie­
rowców samochodowych z I i II kategorią prawa jaz­
dy, strażaków p.-pożarowych, strażników do Straży 
Przemysłowej, monterów kadłubowych, hydraulików, 
elektromonterów, spawaczy, ślusarzy, malarzy-konser- 
watorów, robotników niewykwalifikowanych. Dla za­
miejscowych hotel robotniczy. Warunek przyjęcia: 
ukończona szkoła podstawowa oraz uregulowany sto­
sunek do służby wojskowej. Zgłaszać się w dziale 
kadr w godz. 8—12._______  3224-K
Stocznia Gdańska zatrudfti zaraz robotników wy­
kwalifikowanych, posiadających kilkuletnią 'praktykę 
w następujących zawodach: monter kadłubowy, mon­
ter rurociągów, spawacz elektryczny, elektromonter 
okrętowy, stolarz okrętowy, tokarz, frezer, wytaczarz, 
robotników niewykwalifikowanych do konserwacji 
statków tzw. malarzy-konserwatorów oraz na kurs 
spawaczy elektrycznych i na kurs monterów kadłu­
bowych. Płaca zgodnie z układem zbiorowym pracy 
dla przemysłu metalowego. Warunek przyjęcia — po 
odbyciu zasadniczej służby wojskowej oraz- dobry 
stan zdrowia. Zgłoszenia przyjmuje i udziela infor­
macji: biuro przyjęć Stoczni Gdańskiej w Gdańsku, 
pizy ul. Jana z Kolna nr 31, telefon 36-20-26. 3208-K

Kościerskie Zakłady Przemyślu Terenowego Materia­
łów Budowlanych w Skarszewach, ul. Gdańska 5 za­
trudnią od zaraz kierowcę samochodowego z II kate­
gorią prawa jazdy zamieszkałego na terenie miasta 
Gdańska. Wysokość wynagrodzenia oraz pozostałe wa­
runki do omówienia w dziale organizacyjno - admi­
nistracyjnym przedsiębiorstwa. 3554-K

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej w 
Pruszczu Gdańskim, ul. Kościuszki 1 przyjmie na­
tychmiast 3 murarzy, 1 brukarza oraz 2 kierowców 
z II kat. prawa jazdy. Warunki piacy zgodnie z ukła­
dem zbiorowym w budownictwie. 2981-K

Cukrownia Pruszcz zatrudni zaraz trzech elektryków 
— mogą być absolwenci szkół zawodowych. Wynagro­
dzenie według IX układu zbiorowego pracy, obowią­
zującego w przemyśle cukrowniczym. Cukrownia za­
pewnia tylko dla samotnych zakwaterowanie w hote­
lu wraz ze stołówką. Zainteresov ane osoby mogą 
zołęc7Pó ęje działu kadr w godzinach od 7 do 15.

PRZETARGI I LICYTACJE
Spółdzielnia Inwalidów „Przodownik” w Sopocie przy 
ul. 20 Października 783 ogłasza przetarg nieograniczo­
ny na wykonanie robót betonowych fundamentów, 
robót instalacji c.o., elektrycznej i wod.-kan. w pa­
wilonie handlowym o wym. 360 m sześć, w Sopocie 
przy ul. Grunwaldzkiej 101. Oferty należy składać do 
dnia 10. VII. 1965 r. w dziale admin.-gospodarczym 
pokój 3. W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa _ państwowe, spółdzielcze i prywatne. Materiał 
odnośnie zakresu robót przeglądać można w godzi­
nach od 10—13. Spółdzielnia zastrzega sobie dowolny 
wybór oferenta. 3586-K

Gdański Zarząd Aptek ogłasza przetarg nieograniczo­
ny na wykonanie robót remontowo - budowlanych w 
aptece nr 49 — Elbląg, ul. Mickiewicza. Kosztorysy 
ślepe do pobrania w dziale technicznym GZA, III p. 
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. Koperty z zalakowa 
nymi ofertami należy składać do dnia 5. VII. 1965 r.

3507-K

KOMUN I K A T Y
Zasadnicza Szkoła Budowlana dla Pracujących Gdań­
skiego Zjednoczenia Budownictwa w Gdyni, ul Tet­
majera 65, tel. 21-77-32 przyjmuje zapisy młodzieży 
męskiej na rok szkolny 1965-66 na wydziały: 1 BU­
DOWLANY — ze specjalnościami: murarz-tynkarz,
cieśla, zbrojarz-betoniarz, malarz, monter instala­
cji robót sanitarnych, monter konstrukcji żelbeto­
wej. 2. MECHANICZNY ze specjalnością: kierowca- 
mechanik, 3. ELEKTRYCZNY ze specjalnością: elek­
tromonter. Nauka w zawodach: murarz-tynkarz, cie­
śla, malarz, zbrojarz-betoniarz, monter konstrukcji 
żelbetowej trwa dwa lata, w pozostałych zawodach 
3 lata. Zasadniczym warunkiem przyjęcia jest ukoń­
czenie 7 klas szkoły podstawowej. Do nauki w za 
wodach trwających 2 lata przyjmuje się kandyda­
tów po ukończeniu 19 roku życia, z wyjątkiem za­
wodu monter konstrukcji żelbetowej, do którego 
przyjmuje się kandydatów po ukończeniu 17 lat ży­
cia, a do pozostałych zawodów po ukończeniu 15 ro­
ku życia. Uczniowie w pierwszym roku nauki otrzy­
mywać będą wynagrodzenie miesięczne w wysoko­
ści: 1. uczniowie w wieku do 16 lat — 150 zł, 2 ucz­
niowie w wieku powyżej 16 lat — 260 zł. Wszyscy 
uczniowie otrzymują ubranie robocze, ochronne i na­
rzędzia. Kandydaci zamiejscowi do zawodu: murarz- 
tynkarz, cieśla, zbrojarz-betoniarz, monter konstruk­
cji żelbetowej i w wyjątkowych wypadkach mon­
ter Instalacji robót sanitarnych mogą otrzymać miej­
sce w internacie, dla uczniów pozostałych miejsc tJ 
internacie nie ma. Za wyżywienie w internacie 
opłata miesięczna wynosi 450 zł. Komisja rekruia- 
cyjna szkoły przyjmuje zapisy do dnia 15 lipca br. 
Zapisujący się winien w tym terminie przesłać dwa 
podania, dwa życiorysy, trzy fotografie, oryginał 
świadectwa szkoły podstawowej. 1 odpis, dwa odpisy 
świadectwa urodzenia (uwierzytelnione), zaświadcze­
nie lekarskie, zaświadczenie o stanie majątkowym. 
Informacji udziela sekretariat szkoły. 3319 K

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej, Wydział Go­
spodarki Komunalnej i Mieszkaniowej w Gdańsku — 
zawiadamia wszystkich odbiorców wody, że podlewa­
nie ogródków, zieleńców, placów itp. wodą z miej­
skiej sieci wodociągowej jest zabronione w czasie od 
godz. 6 do 22, w okresie od chwili ogłcszer.ia do od-, 
wołania. Winni niestosowania się do zakazu pociąga­
ni będą do odpowiedzialności karno-admmistracyjnej, 
po uprzednim zamknięciu dopływu wody, na podsta­
wie wykroczeń przeciwko warunkom $ 12 punkt 2 za­
rządzenia ministra gospodarki komunalnej z dnia 6. 
V. 1963 (M. P. nr 40) poz. 199 i § 8 punkt 2 uchwały 
nr 259/XXXIV/63 Prezydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Gdańsku, 3561-K
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BYŁEM
...Stałem. na małym 

wzniesieniu. W odległoś­
ci kilkimastu kroków — 
Nysa. Nad nią most. U 
polskiego krańca jego 
drewnianej budowy — 
mala grupka osób. Wśród 
nich charakterystyczna 
postać, dobrze znana mi 
lionom Polaków.

...Ale oto chwila poru 
szenia. Premier Józef Cy 
rankiewicz wstępuje na 
most. Idzie środkiem po­
woli, dostojnie. W pew­
nej odległości za nim 
szef protokołu dyploma­
tycznego. Z drugiej stro­
ny nadchodzi równocześ­
nie premier Niemieckiej 
Republiki Demokratycz­
nej, Otto Grotewohl. Spo 
tykają się na środku 
mostu. Chwila serdecz­
nego powitania. Patrzący 
na tę scenę ludzie z obu 
stron Nysy głęboko od­
czuwają wagę tego, prze­
łomowy moment w ży­
ciu dwóch narodów. Oto 
po raz pierwszy przywód 
cy dwóch sąsiadujących, 
lecz jakże obcych sobie 
w przeszłości państw ma

ją wspólnie dokonać wiel 
kiego dzieła sprawiedli­
wości i pokoju.

...Kiedy obaj premierzy 
zawrócili w naszą stronę 
— na most wchodzi kil­
kutysięczna grupa Niem­
ców, mieszkańców Gör­
litz. Za chwilę łączą się 
z nami. Wymieniamy sio 
wa powitania, ściskamy 
sobie ręce, razem idzie­
my na wiec.

...Ale oto jesteśmy już 
na placu. Przemówienia 
obu premierów, okrzyki 
aprobaty, oklaski. I to, 
co na zawsze pozostało 
mi w pamięci: wyciągnie 
te to górę, połączone ze 
sobą dłonie premierów 
polskiego i niemieckiego 
państwa. Gest, który stał 
się symbolem przyjaźni i 
współpracy obu naszych 
krajów.

.ęA potem sam akt pod 
pisania układu o zatioier 
dzeniu istniejącej i wy­
tyczonej granicy na 
Odrze i Nysie między 
Polską i NRD. Akt pod­
niosły i uroczysty. Lu-

♦♦♦♦•♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦'

* Alimenty od więźniów
meritów! Bo ten rodzaj 
przestępstwa uchylanie
się od płacenia alimentów
— ścigany jest na wniosek; 
pokrzywdzonego.

Pokrzywdzony musi jed­
nak wiedzieć, dlaczego w; 
pewnym momencie przesta­
ły napływać pieniądze od! 
więźnia. Trzeba mu to wy- • 
jaśnić. Wydaje się, że moż- ! 
na w tych przypadkach ■ 
wprowadzić taką praktykę:! 
w razie odmowy wykony­
wania pracy przez więźnia 
zobowiązanego do świadczeń ; 
alimentacyjnych, zarząd wię . 
zienia powiadamia o tym' 
prokuratora, a prokurator
— osobę na rzecz której; 
zostały zasądzone alimenty 
Powiadomienie takie powin­
no zawierać pouczenie, że < 
na wniosek tej osoby zosta­
nie wszczęte postępowanie 
karne. I można chyba mieć 
nadzieję, że groźba kolejne- < 
go skazania wywrze korzy-' 
stny wpływ na postawę 
więźnia.

Chociaż problem ten doty- ■ 
czy nielicznych przypad­
ków, warto chyka zrobić 
wszystko, żeby nie było ich 
w ogóle. Każdy uprawnio­
ny do pobierania alimentów ! 
powinien otrzymywać to, co 
ustalone zostało prawomoc­
nym wyrokiem.

Józef JÓZEFOWICZ

ZE za złośliwe uchylani® 
się od płacenia alimen­

tów grozi kara — wiedzą 
wszyscy. Sądy wydają w 
tych sprawach w ciągu ro­
ku po kilka tysięcy wyro­
ków skazujących, przeważ­
nie przeciwko ojcom poza- 
małżeńskich dzieci. Ale obo­
wiązek alimentacyjny jest 
szerszy, obejmuje bowiem 
obowiązek łożenia na utrzy­
manie osób najbliższych: 
dziecka, rodziców, dziad­
ków, rodzeństwa i wynika 
bądź z ustawy, bądź z wy­
roku sądowego.

Zwykle jest tak: sąd cy­
wilny zasądza alimenty a 
zobowiązany płaci dobro­
wolnie, albo płacić ni® 
chce. Jeżeli nie płaci — 
komornik sądowy ściąga 
ustalone wyrokiem sądo­
wym kwoty w drodze egze­
kucji. Zdarza się jednak, 
że zobowiązany uchyla się 
od egzekucji, zmienia miej­
sc® zamieszkania, porzuca 
pracę.

Pokrzywdzeni zwracają się 
do prokuratury o pomoc, 
która najczęściej wyraża się 
wszczęciem sprawy karnej 
za złośliwe uchylanie się od 
płacenia alimentów. Dla 
wielu jest to ostrzeżenie 
wystarczające. Zaczynają 
więc płacić, a taki akt »do­
brej •woli” sąd bierze pod 
uwagę i skazując oskarżo­
nego stosuje często dobro­
dziejstwo warunkowego za- » 
wieszenia wykonania kary. 
Ale są i tacy, którzy orze­
czoną wobec nich karę poz­
bawienia wolności muszą 
odbyć.
rZY skazanie i umieszczę.
^ nie w więzieniu uchyla­

jącego się cd płacenia ali­
mentów zmienia w sposób 
korzystny sytuację upraw­
nionego do ich pobierania? 
Dziecka, starych rodziców, 
niedołężnej siostry? Prze­
cież ich interesuje przede 
wszystkim jedno: czy w
wyniku działania organów 
sądowych otrzymają należną 
im pomoc. J

Zarządzeniami ministra ♦ 
9. sprawiedliwości i dyrektora * 
Y Centralnego Zarządu Wię- J 

zlennictwa wprowadzony zo- ♦ 
stal obowiązek zatrudniania * 

Z przy pracach odpłatnych ♦ 
2 więźniów zobowiązanych do 

świadczeń alimentacyjnych.
Do 50 proc. wysokości za­
robków więźnia potrąca się 
na koszty jego utrzymania, a 
z reszty wypłacane są świad 
czenia alimentacyjne.

Mimo tego słusznego ure- 
gulowania prawnego 1 zgo- o 
dnej z nim praktyki, zda- 
rzają się przypadki, które <> 
mącą ten pozytywny obraz. 
Niektórzy więźniowie uchy- <► 
łają się od wykonywania 
pracy. Po prostu odmawiają <► 
wykonywania pracy na ali- Ü 
menty I co wówczas moż- <► 
na poradzić? Odmowa wy- < > 
konywania pracy, jak każ- 
dy inny akt niesubordyna- .. 
cji, pociąga karę dyscypli- 
narną. Ale kara dyscypli- <> 
narna nie przynosi pienię- 
dzy tym, którzy na nie cze- <> 
kaja. Jakie więc znaleźć 
wyjście? < >
Z punktu widzenia prawa 

karnego, odmowę wy- «. 
konywania pracy przez zo- 
bowiązanego do świadczeń o 
alimentacyjnych można po- JJ 
traktować jako dalsze złoś- o 
liwe uchylanie się ód pła- \\ 
cenią alimentów. A to ozna- o 

♦ cza popełnienie przestęp- ‘ * 
stwa w warunkach więzień- 
nych, podobnie jak popeł- ^ 
nienie w więzieniu innego 
przestępstwa — np. pobicia, 
obrazy słownej... Prokura­
tor powinien więc takie 

^ przypadki obejmować ściga- ♦ 
T niem karnym. Tak, ale do- , > 
% piero na wniosek upraw- 
J nlonego do pobierania ali- »

f♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

dzie i sala w gali. Dtoa jnej wyznacza ją fakt, że 
podpisy, których znaczę-j współpracuje ze sobą bezpo 
nie daleko wybiega poza'średnio blisko 100 przedsię- 
granice dwóch państw hbiorstw i instytucji Polski 
dwa narody. Dwa nowe i NRD, fakt, że nie tylko 
podpisy w historii współ | wymieniamy w coraz więk- 
czesnego świata. I uścisk jszej skali towary, ale współ 
dłoni, który rozpoczął nojnie planujemy szereg blis- 
wy etap dziejów na tej j kich i perspektywicznych po- 
ziemi. jczynań gospodarczych, że

ciągu piętnastu lat, jakoraz ściślej koordynujemy 
kie upłynęły od 6 lip I1 kooperujemy produkcję 

ca 1950 roku, kiedy podpi-
W

sano Układ Zgorzelecki — 
wielokrotnie odwiedzałem 
NRD. Przemierzyłem ten 
kraj wzdłuż i wszerz. Roz­
mawiałem w Stralsund ze 
stoczniowcami, którzy stosu 
ją doświadczenia naszych za 
kładów przemysłu okręto­
wego. W Rostocku podziwia 
łem dynamikę budowy i roz 
woju nowego portu, które­
go załoga chciałaby osiąg­
nąć przeładunki na skalę 
Szczecina. W Eisenhütte­
stadt, odpowiedniku naszej 
Nowej Huty, szef wydziału 
wspominał, jak przesunęli o 
kilkanaście metrów wielki 
piec, a projekt tego przed­
sięwzięcia wykonanego po 
raz pierwszy w NRD —« 
opracowali polscy fachowcy. 
W Magdeburgu oglądałem 
obrabiarki, w Eberswalde — 
dźwigi, a w Lauchhammer 
—- koparki-giganty produko 
wane dla Polski. W pobliżu 
Parchim pokazywano mi bu 
dowę zakładu gazobetonu 
wznoszonego w oparciu o 
polskie projekty. W najwięk 
szym przedsiębiorstwie NRD, 
gigantycznych zakładach 
„Leuna” zwiedzałem feno- 
lownię zaprojektowaną przez 
polskich inżynierów. Odwie 
dziłem Schwedt, końcowy 
punkt wspólnie zbudowane 
go rurociągu „.Przyjaźń”. A 
na zachodniej granicy NRD 
rozmawiałem z oficerami i 
żołnierzami Ludowej Armii 
Narodowej NRD, którzy sto 
ją na straży bezpieczeństwa 
obu naszych krajów...

Zgorzelecki most 
PRZESZEDŁ DO HIS­

TORII. W ciągu piętnastu 
lat, jakie upłynęły od czasu 
podpisania Układu Zgorze­
leckiego umocnienie ustroju 
socjalistycznego w obu na­
szych krajach oraz rozwój 
stosunków społecznych spra 
wiły, że słowo „Freund­
schaft” straciło deklaratyw- 
ność i odświętność, ale rów­
nocześnie ogromnie zyskało 
w swojej treści.

W dziedzinie ekonomicz-

ramach RWPG.
A w dziedzinie politycz­

nej? Myślę, że najwyraźniej 
określa jej przemiany stwier 
dzenie, które usłyszał świat 
przed 15 laty ze Zgorzelca: 
oto Niemiecka Republika De 
mokratyczna i Polska mają 
odtąd wspólnych przyjaciół 
i wspólnych wrogów.

Bogusław REICHNART

a|
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Ta tajemnicza skrzynia na tle malborskiego gobelinu przyjechała z mu­
zeum w Dreźnie. Jej tajemnicze wnętrze ujawnwne zostanie już dziś na otwar­
tej wystawie.

Wystawa, która należała się Pomorzui »i m< im */j ii:«o m
Dyrektor Muzeum Zamkowego w Malborku prosi 

uprzejmie o przybycie na otwarcie wystawy „DZIE­
JE BURSZTYNU W TYSIĄCLECIU KULTURY POL 
SKIEJ”, które odbędzie się w komnatach Zamku 
Malborskiego w dniu 3 lipca o godz. 19.

A więc to już dziś 
posiadacze zapro­
szeń z powyższym 
tekstem będą mo­
gli zobaczyć rzecz 
precedensową w 

Polsce. Dla wszystkich po­
zostałych, ciekawych historii

m

i piękna jantaru, wystawa 
otwiera swoje gościnne progi 
po oficjalnym przecięciu 
wstęgi.

Należy się spodziewać, że 
wkrótce potem zgodnie z 
obyczajem Sarmatów, skrzy­
żują się szpady krytyków.

Dobry człowiek, w filmie „Salto”, wyciągnięty na zwie­
rzenie stwierdza, że on również chętnie robiłby świń­
stwa, ale możliwości nie ma. Potem zastanowiwszy się 
już głębiej, na stronie, szeptem w słowach, tylko do sie­
bie skierowanych obiecuje: „Ech, ja wam jeszcze świnię 
podłożę...”.

1AK wielu w naszym co- 
^ dziennym życiu jest ta­

kich dobrych ludzi wiedzą 
inspektorzy, kontrolerzy, no 
i wiele na ten temat może 
powiedzieć ka,żda redakcja, 
która od czasu do czasu 
drukuje publikacje inter­
wencyjne. W masach listów 
—r oddajmy sprawiedliwość 

poruszających problemy 
obolałe i słuszne niemały 
procent stanowią listy wła­
śnie takich „dobrych ludzi”. 
Przeważającym schematem 
jest człowiek, który z czymś 
kończy. Zwalnia się z pra­
cy, częściej jego zwalniają 
i obywatelski obowiązek 
nakazuje mu, aby w liście 
obszernym, anonimowym po 
wiadomić odnośne władze o 
sytuacji, jaka się w jego 
zakładzie wywiązała. Dodać 
tutaj trzeba jeszcze, że re- 
gują jest niewysyłanie li­
stu do jednej tylko instytu­
cji, lecz najpierw do instan 
cji nadrzędnej instytucji 
macierzystej, dalej — do 
prokuratora, ministerstwa, 
no i skromnie — do wia­
domości redakcji. Prawdą 
jest, że na, podstawie ta­
kich listów urodziło się 
wiele publikacji, które wy­
wołały określony i pozy­
tywny ferment, prawdą jest 
też, że idąc śladami takich 
epistoł niejeden dzienni­
kaiz. strąć# kilka äni, aby

wyrobić sobie bardzo czę­
sto zgoła inny pogląd o 
sprawach opisanych w liś­
cie i skonstatować, że stra­
cił czas. Ale to nie wszyst­
ko, wiele czasu stracili tak­
że kontrolerzy i inspekto­
rzy, do których trafiły jesz­
cze kapie listu.

Oto jeden z dyscyplinarnie 
zwolnionych kierowników za­
sypał oskarżającymi listami 
kilkadziesiąt instytucji. Atak 
był zmasowany — uruchomio­
ny został aparat kontrolny 
NIK, prokuratury i milicji, 
ministerstwa i związków za­
wodowych. Zarzuty, które 
wytoczono w większości wy­
padków były zwykłymi insy­
nuacjami, przy czym oka­
zało się, że autor ma wy­
obraźnię, której pozazdrościł­
by mu sam Joe Alex.

Inny autor zwraca uwagę 
władzom, prokuraturze i 
dziennikowi na nadużycia fi­
nansowe, spekulacje mieniem 
społecznym i amoralne za­
chowanie się pracowników 
swojej instytucji, zwłaszcza 
zaś kierownika. Dziennikarz 
sprawdza zarzut po zarzucie, 
pracownicy czują się jak lu­
dzie postawieni pod publicz­
nym pręgierzem. I znów za­
rzuty nie potwierdzają się. 
Po obydwm stronach pozosta­
je uczucie niesmaku.
|EDNO w takich spra- 
^ wach jest pewne — i 

w tym pierwszym wypadku 
z kierownikiem obdarzo­
nym wyobraźnią 1 w dru­
gim wypadku z pracowni­
kiem, wieść o zarzutach 
rozchodzi się lotem Jjłyg-

Pięć minut przed dwunastą. Z tego chaosu wy­
łoni się piękno bursztyno wej ekspozycji.

Jedni będą piać z zachwytu 
inni mieć za złe i szukać 
dziury w całym.

Pierwsza próba pokazania 
bursztynu w kraju leżącym 
nad bursztynowym wybrze­
żem, w kraju który już Pli 
niusz i Tacyt umieścili w 
swych zapiskach między in 
nymi dlatego, że: „mieszka 
ją tam ludzie, którzy ze 
zdziwieniem przyjmują za­
płatę za scucynit’> — to 
oczywiście paradoks. Już za 
samą tylko próbę napra­
wienia tego l|łędu należy się 
organizatorom uznanie. Uzna 
nie tym większe, że bursz­
tyn to nie tylko „hawajki” 
— czytaj zniszczony suro­
wiec — sprzedawane dzisiaj 
przez sklepy pamiątkarskie.

kawicy między personelem 
i najczęściej mówi się pc 
prostu: „Coś w tym musi 
być, no bo jeśli w każdej 
bajce jest trochę prawdy, 
to...”.

I tak właśnie diabli bio­
rą autorytet i zaufanie już 
nie tylko do kierownika, ale 
po prostu człowieka do 
człowieka. Przypomina się 
tutaj znane powiedzenie o 
kimś, kto rzekomo był za­
mieszany w kradzież, ale 
dokładnie nie wiadomo — 
czy on ukradł, czy jemu 
ukradli.

]%TA zakończenie znów coś 
weselszego. Oto był sobie 

pewien człowiek, który 
przynajmniej raz w roku 
musiał powiedzieć Wszyst­
kim wokół siebie prawdę. 
Niestety, jak niewielu ma­
my takich ludzi. Inni uwa­
żają za swój obowiązek 
mówić prawdę, a często 
nieprawdę nie co roku, lecz 
tylko wtedy, kiedy ich się 
skrobnie, wtedy, kiedy i oni 
nie mają zupełnie czystych 
rąk. A przecież jest w za­
kładzie pracy tyle możliwo­
ści, że złu można ukręcić 
łeb. jeszcze w trakcie jego 
rozwijania się, tylko, że 
jeszcze wtedy obywatelskie 
sumienie owych dobrych 
ludzi nie pozwala im na 
sprzeciwianie się złu, kiedy 
się ono jeszcze nie całko­
wicie rozwinęło, kiedy jesz­
cze nie dojrzało i jemu oso­
biście ono nie zaszkodziło.

RÓŻNE SPOJRZENIA...
...mieć można na bursztyn. 

Geolog widzi w nim kopal­
ną żywicę drzew iglastych 
z trzeciorzędu. Chemik wy­
prowadzi jego rodowód z 79 
proc. węgla, 10 proc. tlenu, 
11 proc. wodoru i niewiel­
kiej ilości siarki. Fizyk pod 
kreśli właściwości elektryzo 
wania bursztynu ładunkiem 
ujemnym i ciężar właściwy 
określi na 1,1. Paleontolog 
będzie badał skrupulatnie 
zatopione w bryłkach bur­
sztynu pozostałości roślin i 
owadów. Historyk sztuki 
wspomni o amuletach z epo 
ki neolitu, o cudeńkach sa­
kralnej rzeźby średniowie­
cza i o okresie XVII i XVIII 
wieków — znaczącym szczyt 
kariery bursztynu jako su­
rowca artystycznych wyro­
bów, często bogato zdobio­
nych srebrem, złotem, ema­
lią, kamieniami, nie zapomina 
jąc oczywiście o najsłynniej 
szym dziele — o burszty­
nowej komnacie w pałacu 
w Carskim Siole, która 
padła ofiarą ostatniej wojny.

Wspominając o tych cu 
dach, historyk sztuki nie 
zapomni dodać, że pajwi£k

sze warsztaty bursztyniar- 
skie istniały w Królewcu, 
Gdańsku i Elblągu. 
yuj tym miejscu od histo 
■* ryka sztuki przejmuje 
pałeczkę informacji „histo 
ryk-polityk”. Przepraszam 
czytelnika za tę definicję 
imputującą nauce subiek­
tywne spojrzenie. Ale czy 
można inaczej nazwać in­
tencje na przykład pana 
Rhode, który swą mono­
grafię wydaną w Berlinie 
w 1937 roku zaopatruje ty 
tułem: „Berstein, ein deut­
scher Werkstoff” czyli 
bursztyn — niemiecki su­
rowiec. Zresztą nie tylko 
pan Rhode wykracza dale 
ko i fałszywie poza krąg 
czystej nauki, czy sztuki. 
Sponsel, Pelka, Hedinger, 
Olshausen i wielu, wielu 
innych autorów w sposób 
mniej lub więcej tenden­
cyjny lansują teorię pana 
Rhode.

W naszej literaturze po 
za artykułem W. Antonie­
wicza drukowanym w Wia 
domościach Archeologicz­
nych z 1921 r., na próżno 
szukałem prac poświęco­
nych historii bursztynu na 
polskich ziemiach, słynnych 
od czasów rzymskich _ z 
bursztynowego szlaku wio­
dącego wzdłuż Prosny i 
Wisły. Nawet wyjątkowa 
okazja runu na wydawnic­
twa, z okazji rozwiązania 
worka milenijnego budżetu, 
nie stała się dostateczną 

podnietą. Raz zatem jesz­
cze kłaniam się nisko przed 
organizatorami. Są nimi: 
mgr * Janina Grabowska — 
komisarz wystawy, Leszek 
Kiernicki — główny pro­
jektant, mgr Alicja Łttka
— autorka scenariusza, Syl 
wester Wieczorek i Walter 
Napieralski — oprawa gra 
ficzna, Wojciech Jakubow­
ski — kompozycja plastycz 
na ekspozycji, inż. Henryk 
Gołębiowski — projektant 
przewodnika elektronowego, 
dyr. Henryk Raczyniewski
— inicjator wystawy.

Oni to dziś wieczorem
otworzą podwoje komnat 
zamkowych w Malborku, 
udostępniając zwiedzającym
WYSTAWĘ, KTÓRA NALE 
ŻAŁA SIĘ POMORZU.

ZANIM jednak to nastąpi 
ciekawski reporter po­

dzielił się z wami impres 
jami, wyniesionymi z zamku 
kilkanaście godzin przed 
inauguracją uroczystości.

W gabinecie kustosza — 
tak znamienna dla tych mu 
rów i niepowtarzalna cisza, 
chłód i spokój. Odurzająco 
pachną peonie w pięknym 
wazonie, jakiego nie znaj­
dziecie w żadnym sklepie 
Cepelii. Na stoliku rasowe, 
na smukłych nóżkach kie­
lichy z dymionego krysz­
tału. Niby wszystkie jedna 
kie, a przecież każdy inny. 
To dzieło mistrza Horbowy 
ze Śląskiej Szczytnej, tego 
samego, który wykonał dla 
królowej angielskiej zasta 
wę na 3.500 osób. W tych 
kielichach zabłyśnie bursz 
tynem węgierski tokaj speł 
niony za pomyślność dzieła.
CZEGO NIE POWIEDZĄ 

ELEKTRONOWE 
INFORMATORY

Ani gospodarze dzisiejszej
uroczystości, ani specjalne

urządzenie elektronowe, któ 
re automatycznie będzie in 
formować przyszłe wyciecz­
ki, nie ujawnią tysięcy prze 
jechanych kilometrów przez 
mgr Janinę Grabowską, w 
poszukiwaniu ciekawszych 
ekspćłnatów, nie ujawnia 
również żarliwych sporów^ 
organizatorów na temat ko-j 
loru planszy, kształtu ga­
bloty, lub ułożenia któregoś 
z bibelotów. W sumie nie 
ujawnią tego olbrzymiego 
ładunku jakim naładowani 
byli wykonawcy wystawy 
w długim, bo prawie dwu­
letnim okresie przygotowań 
ekspozycji. Udźwignięcie ta 
kiego ładunku możliwe jest 
chyba wyłącznie w sytu­
acji, kiedy pracuje się z 
bursztynem, przez starożyt­
nych Greków elektronem 
zwanym.

Wasz reporter, który wi­
dział tych ludzi słaniają­
cych się na nogach po nie­
przespanych nocach, który 
słuchał ich namiętnych spo 
rów, jest zdania, że ta za- 
palczywość, ta bezinteresow 
na idea służąca dobrej 
sprawie godna jest szacun­
ku i uznania. Jest również 
zdania, że malborska wy­
stawa dziejów burszty u 
w tysiącleciu kultury pol­
skiej to temat do którego 
należałoby jeszcze wrócić.

CZEMU WARTO?
Warto to uczynić, aby 

usatysfakcjonować nie tylko 
koneserów sztuki, ale i po­
lityków, co usiłował zamar 
kować niniejszy artykuł. 
Warto również wrócić do 
tematu, aby uczcić nielicz­
nych, żyjących jeszcze na 
gdańskim Wybrzeżu mis­
trzów patrycjuszowego za­
wodu bursztyniarzy. Mis­
trzów takich jak Medyński, 
jak stary Józef Drewa z 
Bielaw koło Kartuz, tego, 
który obdarzył Władysława 
Gomułkę bursztynową ta­
bakierką, jak Książka z 
Gdyni, Grodzki, Kardela i 
Bach z Gdańska. To już 
nieliczna grupa ostatnich 
Mohikanów, mistrzów, któ­
rzy czują surowiec i rozu­
mieją, że zdarzają się w 
nim bryły, które cenić na­
leży bardziej od gotowego 
wyrobu, zwłaszcza jeśli 
tym wyrobem mają być 
banalne „hawajki”, lanso­
wane przez handel, z wy­
łączną myślą o zysku i bez 
pamięci o krzywdzie wyrzą 
dzonej tak już dziś nielicz 
nym bursztynowym pomni­
kom przyrody.

Nikomu nie przyjdzie 
ochota na ścięcie słynnego 
tysiącletniego dębu „Bart­
ka”. Taką ochotę hamuje 
m. innymi surowe prawo. 
Można natomiast bezkarnie 
pociąć na koraliki unikalną 
pod względem formy, wagi 
i kolorytu bryłę jantaru, 
bo przerobiony na pamiąt­
karską tandetę płaci...

ALE jak wspomniałem to 
są osobne tematy. Dziś

ucieszmy się, że na świa­
towej liście muzeów bursz 
tynu obejmującej Drezno, 
Sztokholm, Florencję, Nowy 
Jork i Leningrad dopisać 
możemy skromne, ale pierw 
sze i mile sercu, bo polskie 
w Malborku.
^ Wacław HORSKI i
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Zbratani z woda
ISTOTĄ żeglarstwa jest 
■ maksymalne zbliżenie 

człowieka do surowego, 
groźnego nieraz, ale ząw- 
sze pięknego żywiołu wod-

Nie zawiedli nasi Czytel- ka; gdyby były np. rcleS- 
nicy i „nie zawiódł” han- niki z serem, pierożki le- 
del. Już pierwszego dnia niwę itp., a nie tylko kro- 
„telefonu” okazało się, że i kiety z jaj; gdyby wreszcie
w br. był sens apelować o kierownictwo skądinąd na- [ nego, I — jak w wielu in- 
Zgłoszenia — gdzie i co źle się prawdą ładnego baru, a jak \ nych dziedzinach, tak i tu 
dzieje. Pierwszym telefoni- wynika z urządzenia —j można mówić o nowoczes- 
cznym informatorom dzię-1 przeznaczonego do szybkiej i nych tendencjach i meto- 
kujemy, handlowi natomiast obsługi roycieczek, myślało dach szkolenia. Dla przy- 
przekazuje pod rozwagę: j więcej o tych, którzy są {kładu — wystarczy powie-

Pani Krvstvna 7 z ' rJl°dni i którzy przychodzą i dzieć, że na obozach że- 
lonej Gór/była pierwszymi0, MLECZNEGO - glarskich często spotykamy
naszym „klientem”. ijako lokalu’ w ktorVm moż-

I na rzekomo TANIO zjeść.
...o 11 rano poszłam do . Na obiad w cenie powyżej 

baru mlecznego „Ruczaj” 120 zł wolę jednak pójść do 
przy ul. Wały Jagiellońskie.! restauracji”.
Chciałam zjeść coś ciepłe- j * * *
go. Była tylko kasza gry- j Drugi telefon był od pana 
czana ze słcninką, albo z - Z. z Łodzi. „Dlaczego w 
tzw. grzybami, czyli — z i sklepie PSS przy ul. Grun- 
sosem plus parę kawałków {waldzkiej nie ma o godzi- 
grzybów. Ziemniaków nie < nie 13 bułeczek? Dlaczego
było — jeszcze za wcześ­
nie. Drugi raz odwiedziłam 
tenże bar c godzinie 13. 
Zrobiłam to już z prostej 
ciekawości, bo przekonana 
byłam, że sytuacja nie bę­
dzie lepsza. Okazało się, że 
miałam racją. Na ladzie 
stały (w dziale „obiado­
wym”) 3 gatunki zupy, był

są nieopodal, w „Samie” 
MHD róg Kowalskiej i Pod­
wala Grodzkiego?”. 

Dovyiadywaliśmy się. Sklep

młodzieńców 13—14-letnich, 
a np. na następnym tur­
nusie w Morskim Ośrodku 
Szkoleniowym Gdańskiej 
Komendy Chorągwi ZHP 
w Pucku znają się także... 
dziesięciolatki.

Zmienia się „współczes­
na młodzież”. Zresztą nie 
tylko ona — trudno np. 
przypuścić, aby kilkadzie­
siąt lat temu mamy od­
ważyły się puścić na morze 
swe dziesięcioletnie pocie­
chy. Mamy też idą z du-j

gltymujący się kartą pły­
wacką, w zasadzie ledwie 
utrzymuje się na wodzie. 
Dlatego umiejętność pew­
nego pływania, sprawność 
pływaka jest jednym z 
punktów programu kursu 
Niemniej potrzebna jest

PSS, mimo obietnic ze stro- | chem czasu... 
ny dostawcy, otrzymał w Obecnie w* puckim ośrod
dniu wczorajszym pierwszy 
transport bułek o godz. 6 
rano. 500 sztuk poszło raz 
dwa. Drugi transport prze-

poza tym chłodnik — po-1 widziany o 10 nie przybył. 
dobno litewski z połową jaj Natomiast MHD dostarczyło
ka za 4,50 zł talerz. Przy 
daniach drugich, tuż przede 
mną ostatnią porcją z zau­
ważonymi ziemniakami zła­
pał jakiś pan. Były to mło­
de ziemniaki z grzybami — 
podobnymi zresztą do wy­
żej opisanych. Zakomuniko­
wano mi, że młodych ziem 
niaków chwilowo nie ma, 
a starych w ogóle nie 
będzie. Podszedłszy do kasy 
spytałam o cenę porcji mło­
dych ziemniaków z grzyba- 
\ni. Okazało się, że wynosi 
„jedne jedyne” 15,65 zł.

Nie miałabym specjalnych 
pretensji ani o cenę, ani 
o braki gdyby:

W Waszym piśmie nie 
ukazał się artykuł, mówią­
cy, że pomimo braku ziem­
niaków na rynku, bary mle­
czne otrzymują je każdego 
dnia; gdyby — dodatek dc 
młodych ziemniaków — (ce­
na ziemniaków wywieszona 
przy wejściu — 7 zł porcja) 
zawierał porcję wartą 8,65 
zł; gdyby wreszcie bar mle­
czny oferował klientem 
także zupy mleczne, a nie 
jak mi zaproponowano „zro 
hienie na miejscu zupy z j 
ryżem lub makaronem” czy­
li dolanie po prostu do te-

swemu „Samowi” towar 
punktualnie, o 10.

Jak się więc okazuje 
można być słownym. Co na 
to dyrekcja PSS?

* * *

Czekamy na następne sy­
gnały każdego dnia od 
godziny 11 do 13. Telefon 
31-45-17.

ku 66-osobowa grupa chłoń 
ców i dziewcząt (z drużyn 
trójmiasta, Elbląga, Kwi­
dzyna, Kościerzyny) przy­
gotowuje się do zdobycia 
stopnia żeglarza morskiego. 
Stoi tu do ich dyspozycji 
10 „słonek”, cztery „omegi” 
i cztery szalupy. Ale — za­
nim młody człowiek, poraź 
pierwszy z żeglarstwem ma­
jący do czynienia, ujmie 
ster w dłoń, musi nabyć 
szereg niezbędnych do te­
go umiejętności. A więc — 
chociażby pływania. Często 
się zdarza, że delikwent le-

przyszłemu żeglarzowi spra­
wność szkutnika — chłop­
cy pracują więc przy bu­
dowanych przez ośrodek 
dwóch żaglowo - wiosło­
wych łodziach typu „Wy­
dra”, przygotowują do pły­
wania cały sprzęt ośrodka. 
Do tego dochodzą roboty li­
nowe, sygnalizacja, szycie 
żagli, teoria żeglarska... 
WJfYMOGI, jak na 13- 
™ 14-letnią dziewczynę, 
czy chłopca — niemałe. Co 
więc jest dla nich magne­
sem, że ściągają tu z całej 
Polski (na jednym z tur­
nusów reprezentowane bę­
dą np. drużyny rzeszow­
skie)? Działacz harcerski i 
żeglarski, dr Jan Winklew- 
ski z Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej — przeprowadził 
wśród uczestników kursu 
interesującą ankietę, mają­
cą wysondować opinie mło­
dych ludzi na temat żeglar­
stwa. Pytania były różno­
rodne — m. in. takie: „Co 
przyciągnęło cię do żeglar­
stwa?”. W kilku przypad­
kach był to przykład dru­
żynowego, który imponował 
opowieściami o własnych 
żeglarskich emocjach, bar­
dzo często — wpływ Iektu-

117.45, 20, „Fala”, „Śmierć w
siodle”, czes., od 12 1., godz. 
10; „Salto”, poi., od 16 lat, g. 

i 18, 20. „Promień”, „złodziej
Bagdadu”, ang., od 12 lat,

goż ryżu czy makaronu mle-.j gdańsk opera, „żywot roz-ifg j6, * „Marynarz**!
pustnika”, g. 19. SOPOT Opera,I Biajy kanion”. USA. od 14 1. 

i „Wesoła wdówka”, g. 19. ^a“igodz. 17, 20. „Mimoza”, La-
j-meralny (Teatr Ziemi Gdań-i tający profesor”, USA od 9 1., 
! skiej), „Autobus do Montany”. g< llf 13. „2ycie prywatne", 
Ig. 19.30. Teatr Letni, „Rewela- J fr.( od u Iif godz. 16> 18> 20. 
cje opolskie”, g. 21. Molo — j „Klubowe”. „Wilczy bilet” — 

[muszla koncertowa, TeatrzykjpoL, od 18 L> godz< 18f 20.15. 
Reklamy „Universum”, g. 13. „Mewa”, „Pechowy sylwester” 

[Korty tenisowe, Judy Collins od 16 g> 20 „Iskra”,

Przyjemny 
opolski podarunek

Przez kilka dni w Teatrze 
Letnim w Sopocie oglądać 
możemy rewię piosenek za­
tytułowaną „Opolskie rewe­
lacje”. Przyjemny to poda­
runek dla miłośników do­
brej piosenki — dwie go­
dziny rzetelnej zabawy. Mi­
ło jest nam oglądać po 
raz pierwszy na Wybrzeżu 
Kwartet Warszawski . — 
znakomicie zgrany, wysoce 
muzykalny, śpiewający (z 
dużą kulturą) dobre piosen­
ki — m. in. dydaktyczną 
„Kochajmy staruszki”. Ten 
zespół wyrobił sobie już 
własny styl — i oby go nie 
zatracił. Iga Cembrzyńska 
— aktorka, która ostatnio 
zrobiła także karierę pio­
senkarki, połączyła walory 
obu tych specjalności, da­
jąc w ramach koncertu 
mały recitalik. W piosence 
o kochanku, który odszedł 
w siną dal, tym razem „Bo 
gusia” zastępuje jej widow­
nia. Bardzo dobrym gło­
sem i wielkimi możliwoś­
ciami interpretacji wokal­
nej operuje Krzysztof Cwy- 
nar — student Wyższej Szko 
ły Muzycznej i zarazem 
kompozytor. To zapowiada­
jąca się indywidualność pio 
senkarska.

Publiczność żywo oklaski­
wała też występy Dany Ler 
skiej, Kaliny Kunickiej i 
Tadeusza Woźniakowskie­
go.

Piosenka, polską piosen­
ka, staje się u nas coraz 
bardziej popularna. Tak 
zgrabnie ułożony program, 
jak „Opolskie rewelacje”, 
sprzyja wzrostowi tej po­
pularności. L.

ry (jest na obozie 13-letui 
berbeć, posiadający w do­
mu pokaźną już bibliotecz­
kę związaną tematycznie z 
żeglarstwem), kilku posta­
nowiło wyrobić w sobie tą 
drogą „siłę charakteru, od­
wagę, posłuszeństwo”. An­
kieta zawierała także za­
pytanie, jakie cechy cha­
rakteru sprzyjają uprawia­
niu tego sportu. Niektórzy 
(ankieta przeprowadzona zo 
stała w trzecim dniu trwa­
nia kursu) uważaja np„ iż 
ryzykanctwo przydaje się 
żeglarzowi, natomiast skru­
pulatność jest dlań cecha 
nieistotną. Niektóre pyta­
nia ankiety powtórzone zo­
staną na koniec kursu — 
interesująca wówczas bę­
dzie konfrontacja tych opi­
nii.
y WIĄZEK Harcerstwa Pol 

skiego nastawił się w 
roważny sposób na zbrata­
nie młodzieży z wodą —
poza ośrodkiem puckim 
(szkolenie żeglarskie pro­
wadzi tu wytrawny żeglarz

KTO WINIEN?
Otrzymaliśmy od jednej z 

naszych czytelniczek ob. 
G. z Wrzeszcza list pełen 
goryczy pod adresem władz 
oświatowych. A mianowicie:

„Kandydaci do Liceum 
Ogólnokształcącego nr 3 zo­
stali powiadomieni, że będą 
egzaminowani 26 i 28 czerw 
ca. Dzięki przypadkowej, 
prywatnej rozmowie dowie­
działam się nagle w ostat- 
nej niemal chwili, że ter­
min egzaminu został przesu­
nięty na 25 i 26 czerwca. 
Spraicdzilam zaraz w szko­
le. Potwierdziła, że o godz. 
11 jest egzamin. W momen­
cie gdy o tym siec dowie­
działam była godz. 10 min. 
35 i byłam w pracy. W 
ostatnim momencie dziecko 
źle ubrane, zaskoczone i 
zdenerwowane naglą zmia­
ną i obawą spóźnienia zo­
stało dostarczone (bo to prze 
cięż jednak dziecko) do 
szkoły na egzamin. Qzy to

Janusz Januszewski, 
mendantem ośrodka 
Andrzej Sandowicz) prowa­
dzi także szeroko zakrojoną 
Morską Akcję Szkoleniową, 
organizują stałe i wędrow­
ne obozy żeglarskie posz­
czególne hufce. Przyklasnąć 
należy tej inicjatywie — 
bo, mimo wszystko, jeszcze 
zbyt jesteśmy oddaleni od 
morza i wody...

A. K.
Na zdjęciach:
Splatanie węzłów to jedna 

zasadniczych 'umiejętności 
każdego żeglarza.

Takie berbecie stawiają już 
pierwsze kroki” na morzu... 
Na razie harcerzyki miesz­

kają i jedzą pod namiotami — 
wkrótce jednak ośrodek pucki 
otrzyma nową kuchnię i ja-

ti „Trio Tarriers”, g. 20.30. j „Banda”, poi., od 16 1., g. 18.
RUMIA „Aurora”, „Gładka 

■skóra”, fr., od 16 1., godz. 18, 
20.15.

i PRUSZCZ „Krakus”, „Królo- 
, wa Krystyna”, USA, od 16 lat, 
ig. 17.30, 19.30.

GDAŃSK „Leningrad”. „Ape 
Regina”, wł. od 16 1., godz. 10,
12.30, 15. 17.30. 20. „Kameralne”, i
„Hasło — Odwaga”, ang., od 
12 1., godz. 17.30, 20, „Piast”, 
„Szkarłatne godło odwagi” — 
USA, od 1« 1., g. 16. 18. 20.
„Drukarz”, •, 105'/« alibi”, czes.. 
od 16 1., g. 17, 19. „Przyjaźń”, 
„Złoto”, poi. od 16 1., g. 17. 20. 
„Panorama”. „Ameryka oczy­
ma Francuza" fr,, od 16 lat. 
g. 15.45 18; „Karambol” węg.,
od 16 lat, godz. 20.15. „Motła- 
wa”, „z powodu kobiety”, fr. 
od 16 1., godz. 15.45, 18, 20.15. 
„Wrzos”. „Tajemnica złotego 
runa”, franc., od 9 lat, godz. 
11, 13; „Julio jesteś czarują­
ca” — austr., od 16 lat g. 16.15, 
18.15, 20.15. „Gedania” „Panien 
ka z okienka”, poi., od 12 lat, 
g. 16, 19. „Żak”, „Walkower”,
poi., od 16 1.. g. 16.30, 18.30, 20.30. 
„Włókniarz” niecz. „Zorza” — 
„Czarny żwir” NRF, od 16 1., 
godzina 17. 18. „Kosmos” —
„Jumbo”, USA. od 9 1., godz 
18, 18, 20.

WRZESZCZ „Znicz”, „Gwiaz­
da szeryfa”, USA. od 12 1., g. 
16, 18, 20. „Bajka” — „Rzut
karny”. — radziecki, od 9 lat, 
g. 10; „Głos ma prokurator”,
poi., od 16 1.. «L 12 14, 16. 18,
20. „Tramwajarz”, „Czarne i 
białe”. USA. od 16 1., godz. 16 
18, 20.

NOWT PORT — „1 Maja”
„Banda”, poi., od 16 lat, godz. 
16, 18 20.

OLIWA „Delfin”, „Pingwin”, 
poi., od 16 1., godz. 16, 18, 20.

SOPOT „Bałtyk”. „Czarny 
monokl”, fr., od 16 1., godz..
15.30, 17.45. 20. „Polonia”, „He­
lena trojańska”, USA, od 121., 
g. 11, 13.30, 16, 18.30, 21.

GDYNIA „Warszawa”, „He­
lena trojańska”, USA, od 12 1. 
godz. 10.30, 13. 15.30, 18, 20.15. 
„Goplana”, „Śniegi w żało­
bie”; USA, od 12 lat — godz. 
10, 12.30, 15.30, 17.45, 20. „Atlan­
tic” — „Babette idzie na 
wojnę”, fr., od 12 1., g. 15.30,

W*
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WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
w dniu 3 lipca 19G5 r. 

SOBOTA
LOKALNE:

12.10 „Szczecin swoim 
ściom”, 13.00 Muzyka ludowa, 
16.05 Gdzie jest szlagier? 16.30 
..Stracona szansa”. 16.50 Roz­
mowa ze słuchaczami, 17.00 
..Rytmy trójmiasta” 17.30 Prze 
pląd aktualności Wybrzeża, 
17.50 Felieton z cykiu „Ty i 
ja”, 18.00 20 min. jazzu, 18.25 
Koncert życzeń, 20.30 „W ro­
dzinnym kręgu”,
OGÓLNOPOLSKIE:

13.20 „Kultura pilnie poszuki 
wana”. 13.50 Koncert rozrywko 
wy dla wczasowiczów 14.45 
.Błękitna sztafeta”, 15.00 Mu­

zyka polska, 15.30 Dla dzieci 
..Wiersze Marszaka”. 19.30 „Ma 
tysiakowie”. 20.00 Siynne orkie 
stry w repertuarze tańców, 
2140 Gra Poznańska Piętnastka 
Radiowa. 22.00 Radio-variete. 
23.00 — 2.00 Muzyka taneczna

w dniu 4 lipca 1065 r. 
NIEDZIELA 

LOKALNE:
7.45 Melodie żołnierskie. 8.1P 

Magazyn wojskowy. 9.15 Zada­
nie życiowe. 9.35 Słuchamy 
piosenek. 10.30 „Radiokuter”.
12.10 „Czwarta zmiana”, 15.45 
Wrażenia z szerokiego świata 
16.02 „VII wersja Judasza” 
21.25 Z boisk i stadionów 22.20 
„Na sopockim campingu”.
OGÓLNOPOLSKIE:

8.35 „Radioproblemy”. 8.45 -
Koncert solistów. 11.00 Koncert 
dnia „Mistrzowie zapraszają”
13.10 Polskie zespoły instru­
mentalne w nowym repertua­
rze. 13.30 „Moskwa z meiod!ą 
l piosenką słuchaczom pol­
skim”, 14.00 „Czerwony kwiat

z piór", o poezji Indian. 24.30 
„Radiostacja harcerska”. 15.00 
Dla dzieci „Znaki na bankno­
cie" wg książki Ericha Kast- 
nera. 18.30 Koncert chopinow- , , . 
ski. 17.15 „Śląsk”. 17.30 „Zga- dalni? *“ murowaną, 
duj - zgadula”, 19.00 Rewia 
piosenek. 19.30 Studio współ­
czesne „Człowiek na wachcie”
20.30 „Ze świata opery”. 22.00 
Ogólnopolskie wiadomości spor 
towe. 22.30 Gra orkiestra jazzo­
wa PR. 23.00 Z najpiękniej­
szych kart rnugyki barokowej.

na dzień 2 lipca 1965 r.
SOBOTA

10.25 „Marcin w obłokach”, 
film fabuł. prod. Jug. od 1. 14. 
17.45 Lekcja języka ang. 18.00 
„Spotkania z przyrodą”. 18.25 
Dla młodych widzów „Dzień 
dobry niedzielo”. 18.55 „Tele- 
Echo”. 19.25 „Stary torreador”, 
film z serii: „Inspektor Mas- 
ca”. 19.35 „Neclowe sagi”. 19.50 
Dobranoc. 20.00 Dziennik. 20.20 
„W kraju nowego poranka”. 
20.35 „Rodzaj miłości”, film 
fabuł. prod, ang od lat 16 
22.25 Dziennik. 22.40 „Gdzieś w 
Niedorzeczxi Wisełki”, musical 
telewizyjny.

na dzień 4 lipca 1965 r.
NIEDZIELA

9.30 Otwarcie Tygodnia Dni 
Morza Bałtyckiego. 11.05 „Uwa­
ga wodowanie”, rep. ze Stocz­
ni im. Komuny Paryskiej w 
w Gdyni (powtórzenie). 12.00 
Koncert z udziałem artystów 
krajów nadbałtyckich. 13.10 — 
„Próba ponad siły”, film z se­
rii: „Bonanza”. 14.00 PKF. 14.10 
.A jednak książka”. 14.25 Film 

z serii: „Przygody dziwnego
psa Huckleberry”. 14.50 „Lu­
dzie i zdarzenia” 15.00 Wszech 
nica. 15.25 Sprawozdanie ze 
Spartakiady w Pradze. 16.30 — 
.Plotki o Opolu” o III E’esti- 

walu Piosenki Polskiej. 17.00
Szklana Niedziela. 17.10 Spra 
wozdanie ze spartakiady w 
Pradze. 17.30 Szklana Niedzie­
la. 17 35 Tadeusz Nowak z cy­
klu: „Spotkanie z poetą”. 18.00 
Sprawozdanie z mlędzypań- 
'twowrro meczu pitki nożne t 
Związek Radziecki — Brazylia 
18.50 Szklana Niedziela. 18.55 
Tematy plebejskie w muzyce 
polskiego Odrodzenia. 19.20 — 
Szklana Niedziela. 19 35 Słow­
nik Wyrazów Obcych. 19.50 — 
Dobranoc. 20.00 Dziennik 20 2
Szklana Niedziela. 20.25 „Naj­
piękniejsza narzeczona”. film
fabuł. prod, franc, od lat 16 
21.55 Sportowa niedziela 22 2n
Śpiewa Ewa Sadowska. 22 35 - 
n •? i r> n n! k.

.-amatorzy
wyfecłtalś ma:

. ‘" festiwal

Druk; GZG zam. 1331 D-8

Najlepszym amatorskim 
zespołem recytatorskim oka 
zał się na "ostatnich elimi­
nacjach wojewódzkich ze­
spół z Zakładowego Domu 
Kultury w Gdyni składają­
cy się z pracowników por­
tu gdyńskiego.

Zająwszy pierwsze miej­
sce, ten 9-osobowy zespół 
wyjechał wczoraj do Ko­
szalina. Weźmie tam udział 
w rozpoczynającym się 3 
lipca br. III ogólnopolskim 
festiwalu teatrów poezji.

---- ©-----

Teatrzyk Uoiwersum
na W^brzfźu

Już od kilku dni występuje 
w muszli koncertowej na molo 
w Sopocie Teatrzyk Reklamy 
„Universum” z występami ar­
tystycznymi i pokazem odzie­
ży.

Udział w imprezie biorą: pio 
senkarze warszawscy — Wie­
sława Bator i Aleksander Ni- 
zowicz, śpiewaczka Maria Woro- 
niecka. aktorzy — Józef Ko­
rzeniowski i Leon Załuga oraz 
zespół muzyczny Antoniego 
Studzińskiego.

Konferansjerkę prowadzić bę­
dą: Czeslaw Szewczyk i Mie­
czysław Rozmierski.

Modelki prezentują kolekcję 
letnio - plażową rok 1965, kre­
acje kretonowe „za grosik” i 
stroje plażowe. Modna kolory­
styka i wzory.

Impreza odbędzie się jeszcze 
dziś (3 hm.) o godz 18 na mo­
lo, jutro 4 bm. o godz. 15 w 
Zoo . (specjalnie zbudowana 
estrada), 5 bm. o godz. 17.30 w 
Gdvni muszla u stóp Kamien­
nej Góry, 6 bm. godz. 18 w 
Sopocie na molo.

Organizatorami imprezy są: 
Zjednoczenie Przemysłu Odzie­
żowego, Centrala Tekstylno - 
Odzieżowa, Miejski Handel De­
taliczny, Włókn -Odzież., Wo- 
Jew. Przedsięb. Tekstylno-Odzie 
żowe i WAIA w Sopocie. |

Stocznia
w ffoto0rasfflce

Nieraz obiektyw fotoreporte­
ra potrafi lepiej uchwycić sy­
tuację i atmosferę chwili, ani­
żeli tzw. żywe słowo. Przeko­
nać się o tym można ogląda­
jąc wystawę fotograficzną zor­
ganizowaną przez Stocznię im- 
Komuny Paryskiej w gdyńskim 
Klubie Międzynarodowej Pra­
sy i Książki.

Ponad 100 zdjęć wykonanych 
przez znanych artystów foto­
grafów — Janusza Uklejew- 
skiego i Bolesławę oraz Ed­
munda Zdanowskich, doskona­
le obrazuje rozwój „Komuiw” 
i fragmenty z życia jej zało­
gi. Artystycznie wykonane fo­
tografie mają duże walory do­
kumentalne. Oto np. seria 
zdjęć kronikarsko ilustrująca 
osiągnięcia stoczni w dziedzi­
nie budownictwa okrętowego. 
Inna grupa, pokazuje jej roz­
wój — powstawanie nowego 
ośrodka kadłubowego, suche­
go doku. Ciekawe są również 
fotografie prezentujące pracę 
i wysiłek poszczególnych łudzi 
oraz pokazuj Q',e migawkowe 
wydarzenia z eoćfciennego dnia 
ich prący.

Wystawa, o której piszemy 
jest pięknym dokumentem do­
robku i rozwoju gdyńskiej sto­
czni, a jednocześnie świade­
ctwem wysokiego poziomu ar­
tystycznego jej twórców.

(sta)

Zastiiłeni 
dla portu

Z okazji XX~Ieela urucnomie 
nia po wojnie portu gdańskie­
go w Morskim Domu Kultury 
w Nowym Porcie odbyło się 
szczególnie wzruszające spotka­
nie z emerytami i rencistami, 
którzy długie lata swego życia 
poświęcili pracy w porcie w 
okresie międzywojennym, a 
szczególnie — po wyzwoleniu — 
włączyli się do jego odbudowy 
i modernizacji.

W czasie spotkania, w którym 
wzięli udział dyr. naczelny K. 
Chyży, przewodniczący rady za 
kładowej J. Wilczyński, przed­
stawiciele młodzieży i in. sta­
rzy portowcy często powracali 
do wspomnień, kiedy to w wy 
niku braku mechanizacji przed 
wojną i w pierwszych latach 
po wojnie, musieli oni praco­
wać w ciężkich warunkach, za­
mieniając się nieomal w tra­
garzy.

Wśród 70-osobowej grupy sta­
rych dokerów, którzy przyszli 
na spotkanie, większość posia­
da wysokie odznaczenie w po­
staci sztandarów pracy, krzyży 
kawalerskich i oficerskich, krzy 
ży zasługi, odznak zasłużonych 
oracownikćw morza i racjonaii 
zatorów itd. (bk)
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kortach

albo w hali Stoczni
Na dziś zapowiedziano wy­

stęp amerykańskiej piosenkar 
ki Judy Collins. Tak Jak pisa­
liśmy, impreza odbędzie się na 
kortach tenisowych w Sopocie 
o godz. 20.30, jeśli — oczywiś­
cie — dopisze pogoda W wy­
padku deszczu, występ prze­
niesiony zostanie do hali Sto­
czni Gdańskiej na godz. 21.

w porządku? Czy to się nić 
odbija na egzaminie „bar­
dziej wrażliwych”. Szkoły 
podstawowe były przecież 
powiadomione i zobowiąza­
ne do powiadomienia kan­
dydatów, niestety szkoła nr 
28 tego trudu sobie nie za­
dała” — pisze nasza czy­
telniczka. Nie dziwimy się 
jej oburzeniu. Sam egzamin 
dostarcza dość emocji dziec­
ku, nie wolno jej zwiększać 
zaniedbaniem organizacyj­
nym, tak jak to było w opi­
sanym przypadku.
DLA OGOŁU PASAŻE­
RÓW — CZY DLA PIJA­

KÓW?
Mieszkaniec pow. wejhe- 

rowskiego p. Alojzy N. pi­
sze, że na dworcu PKS 
Gdańsku „bufet jest codzien 
nie oblegany przez najróż­
niejszych pijaków, a gdy 
matka chce coś kupić do 
zjedzenia dla dziecka nie 
może się przepchać przez 
ten tłum pijaków.

Sprzedaż piwa z dworca 
autobusowego (b. ciasnego) 
należy wycofać zupełnie nie 
krzywdząc wcale amatorów 
piwa, bo o 30 m dalej jest 
kiosk, w którym sprzedaje 
się piwo butelkowe i zaraz 
obok drugi z piwem becz­
kowym. Druga sprawa to 
godzina otioarcia bufetu. 
Czynny jest do godz. 20, a 
autobusy jeżdżą do godz. 
24. Bufet powinien więc być 
czynny do ostatniego auto­
busu”.

Rzeczywiście, tłum pija­
ków, którzy zawsze otacza 
miejsce sprzedaży piwa prze 
ważnie odstręcza nie piją­
cych od korzystania z bu­
fetu. Należałoby dla dobra 
pasażerów wyłączyć sprze­
daż piwa ze szczupłego lo­
kalu dworcowego. Sąsiadu­
jące kioski są dostatecznie 
zaopatrzone w ten napój. 
F/idzimy, że dyrekcja PKS 
opowie się za wnioskiem 
naszego czytelnika.
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Nareszcie!
Przeleliśmy już morze 

atramentu i... łez, od lat na 
próżno dopominając się o 
zorganizowanie w Gdyni 
ulicznej sprzedaży kwiatów. 
Toteż z wielkim zadowole­
niem powitaliśmy fakt, że 
kilka dni temu przedsię­
biorstwo „Warzywa - Owo­
ce” w Gdyni uruchomiło na 
placu Konstytucji i przy 
Skwerze Kościuszki dwa 
bardzo estetyczne kioski, 
zaopatrzone w spory wybór 
świeżych i efektownych 
kwiatów.

Dwa kioski to oczywiście 
bardzo mało, nie tylko w 
porównaniu z Warszawą 
(gdzie kwiaty nabyć można 
dosłownie na każdym rogu 
ulicy), ale nawet z o tyle 
przecież mniejszym Sopo- 

j tern. Toteż wierzymy, że za 
tą „pierwszą jaskółką” przy 
będą następne i że Gdynia 
stanie się doprawdy mia­
stem kwiatów.

A za zrobienie szczęśli­
wego początku pochwalamy 
gdyńskie „Warzywa - Owo­
ce” jak najbardziej, (rt)

tŁ-Łr.'?."11”] A„ r -Wpadko#
Skręcający z al. Leningradz- 

kiej w ul. Okopową w Gdań­
sku samochód ciężarowy 
„Żubr” nr rej. GA 2311, pro­
wadzony przez Leonarda W. 
zaczepił skrzynią ładunkową o 
barierki zabezpieczające wy­
kop. Barierka spadając ude­
rzyła znajdującą się na chod­
niku Marię B., którą z poważ­
nymi obrażeniami nogi odwie­
ziono do Pogotowia Ratunko­
wego.

• •i
17-Ietni Marian Z. jadąc ro­

werem wyścigowym al. Woj­
ska Polskiego we Wrzeszczu w 
kierunku al. Grunwaldzkiej, 
najechał na tył zaparkowanego 
na skraju jezdni „Wartburga” 
nr rej. GA 2335. Zarówno ro­
wer, jak i samochód zostały 
uszkodzone, a rowerzysta z lek 
kimi obrażeniami przewieziony 
został do II Kliniki Chirur­
gicznej A MG.

* • •
Jadący ul. Aksamitną w kie­

runku uł. Gnilnej w Gdańsku 
autobus „Skoda” nr rej. LL 
4391, prowadzony przez Tadeu­
sza B„ nie udzielił pierwszeń­
stwa przejazdu i zderzył się 
z motocyklem WFM nr rej. 
GK 5961. prowadzonym przez 
Eryka A. Autobus i motocykl 
zostały uszkodzone, a motocy­
klistę z lekkimi obrażeniami 
przewieziono do Pogotowia Ra­
tunkowego.
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